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Wypadki Zielonych Świat.
Przyniosły tegoroczna Zielone Święta 

kilka doniosłych wydarzeń. I tak: narodo­
wi rumuńskiemu przyniosły nowego króla. 
Gdy z reguły usuwa się z tronu ojca, by 
na nim posadzić syna, to w Rumunji stało 
się przeciwnie: tron syna zajał oiciec. Co 
kolwiekby się myślało o tej zmianie, któ­
ra jest czemś pośredniem między rewizja 
konstytucji a zamachem stanu, to jednak 
trzeba życzyć naszemu południowemu 
sprzymierzeńcowi, by wstąpienie Karola II 

a tror nie wywołało zamętu w kraju 
Nowy król zaś przyniesie może z czterolet­
niego wn gnarda tę tak mu potrzebną nau­
kę, ze jeśli się chce rządzić narodem, to 
musi sie umieć panować także nad samym 
sobą.

Wizyta ministra Grandi‘ego nie posia­
na wybitniejszej politycznej doniosłości. 
Jest to rewizyta za odwiedziny ministra 
Zaleskiego w Rzymie na wiosnę r. 1928. 
Nasze stosunki polsko-włoskie powinny sie 
stale zacieśniać, zwłaszcza w dziedzinie 
kulturalnej i gospodarczej. Nie zapumni- 
my, że pierwszy glos, jaki w czasie wojny 
podniósł się za naszą niepodległością, był 
głos p. Montresor'a w parlam encie" wio 
skini, i że uznanie naszej granicy wschód 
m ej w r. 1S2J przez Entenię zawuzięcza 
my przychylnemu stanowisku Mussolinir 
go Ale nie należy oddawać się złudzeniu, 
by stosunki Polski i Włoch mogły prze­
kształcić sie w sojusz traktatowy. Krąg in­
teresów Italji nie obejmuje Polski. Rzym 
buduje sw e wplywv na brzegach Morza 
Śródziemnego, swoje wiec przyjaźnie lub 
nieprzyjaznie polityczne uzależnia od sta­
nowiska, jakie dane państwo wobec jego 
interesów i ambicji na t y c h  b r z e g a c h  
zajmuje. Polska nad Morze Śródziemne 
nie sięga, nie wchodzi przeto w kombina­
cje rzymskie. Ponadto napięty stosunek  
Włoch do Francji rzuca pewien cień na 
wszystkich sojuszników Francji, więcej 
jednak na Małą Ententę, niż na Polskę. 
Zbliżenie wlosko-wegierskie działa poli­
tykom w Pradze i Bialogrodzie na nerwy 
i budzi w Budapeszcie daleko idące na­
dzieje. Zdaje nam się jednak, że te e x- 
t r a - t o u r y  rzyiiiskie nie dążą do zmia­
ny terytorialnego s t a t u s  q u o  w  Euro­
pie, ale są tylko tworzeniem samodzielne­
go w ł o s k i e g o  systemu sojuszów i przy­
jaźni w Europie. Dotąd Włochy należąc 
do Trójprzymierza lub do Ententy grały 
w każdym z tych systemów role raczej dru­
gorzędna. Obecnie Mussolini otaczając W io­
chy wieńcem przyjaciół i sojuszników7, two- 
rzy obok systemu francuskiego i brytyj- 
SKiego t r z e c i  równorzędny system, kie- 
rowany z Rzymu. System ten będzie mu 
potrzebnym głównie dla uzyskania zgody 
Francji na pewne zmiany terytorjalne 
w A f r y c e  i na większe ./uwzględnioire 
interesów w łoskich w Europie, lip. w spra­
wie rozbrojenia, w sprawach gospodar­
czych itp. Nie wierzymy jednak, by w bli­
skiej przyszłości groził np. sojusz włosko- 
niemiecki, albo atak włoski na traktat 
w Trianon. Życzymy sobie gorąco napra­
wy stosunków wlosko-francuskich, gdyż 
przyjaźń tych państw to najlepsza konjun- 
ktura dla Polsk1', to nasze bezpieczeństwa 
•wobec Niemiec wzmocnione, to spokój 
w Europie na długie łata zapewniony.

P Grandi znajdzie w Polsce ogromną 
Sympatję dla swej ojczyzny, datujacą się 
zresztą od pięciu wieków' i znajdzie po­
dziw dla Mussoliniego, teeo olbrzymiego 
dzieła, jakiego faszyzm dokonał, importu­
jemy z Włoch obok owoców południo­
wych zdobycze kultury i sztuki, system 
polityczny Polski tworzyć będziemy jed­
nak samodzielnie Byłoby niedorzecznością 
porównywać Piłsudskiego z v ic ikim reali­
zatorem, jakim jest Mussolmi, lub wudzieć 
w naszej sanacji polski gatunek faszyzmu.

W Krakowie obradowały przez *więta 
dwa zjazdy. Uczestnicy kongresu „Piasfa“ 
radzili, jak zgotować Polsce lepszą przy­
szłość. Gdy na W awelu słyszeli słowa

Ulissesa: .,0  nierządne królestwo i zginie- 
nia bliskie, gdzie ani prawa ważą, ani 
so iwiediiwość", to te słowa mistrza 
z Czarnolasu wskazywały im nie na Troję, 
ale na Polskę współczesną. Myśleli z żalem 
i bólem o tych, którzy „zasiedli miejsce 
Boże na ziemi“, o władcach dzisiejszych 
w Warszawie...

Zato uczucie narodowej dumy i nastrój 
pogodny panow7ały na zjeździe naukowym, 
który w  400- ną rocznicę urodzin Kocha­
nowskiego zebrał się w marach Krakowa. 
Zjazd ogromny, zorganizowany, wzorowo, 
był wspaniałą manifestacją hołdu dla W iel­
kiego Poety i wielkiej epoki. Ziożyla ten 
hołd i Europa przez usta delegatów Wszech 
nic i miło jest stwierdzić, że Włochy wzię­
ły w tvm obchodzie na cześć ucznia uni­
wersytetu w Padwie udział bardzo wybit­
ny. Należy Polskiej Akademji Um iejętno­
ści wyrazić vznan;e za ten zjazd, tak 
wszechstronnie udany, za to wskrzeszenie 
wizji Złotego Wieku, za to rozbudzenie 
entuzjazmu dla sity, dla zdrowia moralne­
go i szlachetności dążeń, jakie cechowały 
wiek Kochanowskiego. Napiliśmy się ze 
źródła, z którego płynie napój zdrowy. 
Obyż on uleczył choć w części różne nasze 
dzisiejsze choroby. A*.

po najtańszych ce 
nach f a b r y c z n y c h  
w wielkim  wyborzeP o l e c a m y !

1 *

Linaieum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe, 
Chodniki, Kapy na łó?.ka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, P or t j e r y ,  Chodniki  kokosowe,  
P ł a s z c z e  gumowe i i mp r egn o w a ne .

Nota do Sowietów w sprawa  
zamachu na poselstwo.

Polskie władze sądowe dążą gorliwi” do 
wykrycia sprawców.

i
Warszawa, 9. 6. (Teł. wh). Jeszcze 5 czerw­

ca doręczono posłowi ZSSR Antonowi Osie- 
jence a dziś dopiero ogłoszono notę do Sowie- 
tów poJpisaną przez min. Zaleskiego, który  
stw ierdza odbiór not- sowieckich w sprawie w y­
krycia  bomby w kominie gm achu poselstwa so­
wieckiego i kom unikuje, że od chwili wykrycia 
wspomnianej bomby przez polską służbę bez­
pieczeństwa władze sadowe, w których ręku 
spoczywa śledztwo w sprawie znalezienia 
sprawców nieudałego zamachm przystąpity 
ao swej akcji z całą gorliwością i ani na chwilę 
nie przerwały poszukiwań, zmierzających do 
celu.

.N ota min. Zaleskiego podkreśla, że nieschwy 
tanie sprawców na gorącym uczynku oraz nieu- 
stalenie ścisłej daty założenia przewodu elek­
trycznego na domu, sąsiadującym bezpośred 
nio z gmachem poselstwa sowieckiego, co we­
dług wszelkiego praw dopobieóstw a mogłp mieć 
miejsce na k ilka dni przed w ykryciem  tego 
przewodu, powoduje poważne komplikacje 
w śledztwi” nad wykryciem sprawców zama­
chu

Jakkolw iek  jednakże śledztwo sądowe na­
trafia na szereg nadzwyczaj trudnych do roz­
wiązania zagadnień, prowadzone jest w przy- 
spieszonem tempie i wolno żywić nadzieję, te 
zostanie uwieńczone wynikiem pomyślnym.

W  ostatnim  ustępio no ty  p. min. Zaleski 
podnosi, że rząd polski przywiązuje wielką wa­
gę do utrzymania i pogłębienia stosunków po­
kojowych między Polska a Sowietami i świa­
dom jest w całej pełni obownazków, jakie spa­
dają  na niego z ty tu łu  zapewnienia bezpieczeń­
stw a i spokoju przedstawicielom. Sowietów,; 
akredytow anych na terenie Rzplitej.

P R Z F M Y S f - U N O L E U M

Kraków, Rynek 10.
Warszawa, Mirsz^łkowska 143. —  Bielsko, Wzgórze 20. 

5P własnych sB/attów.

Warszawa. 9. 6. (Tel. wl). P. Pew ey w dn. 
25 jedzie do Jugoslawji, gdzie zabawi dwa ty- 

dnie.go

Warszawa, 9. 6. (Tclef. wl,) Okazuje się, że 
niedoszły sam obójca dygnitarz sowiecki rfau- 
mow byf przydzielony przed czterema laty do 
Torgpredstwa w Paryżu, gdzie jako  rzeczo­
znawca w  spraw ach futrzanych, był zaufanym 
rządu sowieckiego. Zczasem Naumow nauczył 
się cenić swonodę, kulturę i komfort 1 daw ał 
tem u nieraz wyraz, co było w ielką nieostroż­
nością. GPU. postanowiło go, jako ciłowiakią 
niepewnego, usunąć. W raz z Naumowem odwo­
łany został z P aryża buchalter To-ffpredstwa 
Winter. Gdy Naumow porównał paszporty zau­
ważył, że na paszporcie iego brak sowieckiej 

wizy wjazdowej do Rosji. W poselstwie na uli­
cy Poznańskiej zapewniano go, że jednak to  
nic nie znaczy. Naumow domyślił się z tego. że 
sprawy jego źle stoią i wskutek tego zaszły 
znane wypadki.
(Pierwsze wiadomości o zamachu sa.mooólczym 

na Naum owa podajemy na stronie trzeciej).

Chciał umknąć z rąk agentów G. P. I)
Warszawa. (PAT). Przedstaw iciel hand1owy 

Sowietów Naumów złożył wczoraj w szpitalu 
■'w. K arola Boromeusza w Białej Podlaskiej, 
w obecności delegata wojewody lubelskiego 
Kazimierza Haukc, nadkom isarza Stanisława 
Kucińskiego i kom isarza Tarnowskiego, ustne 
zeznanie, w  którem  oświadczył, że w  partji ko­
munistycznej pracował jako  aktyw ny członek 
od roku 1918, jako

zaufany członek pariii.
Naumów tw ierdzi, że odwołanie go z P aryża 
do Moskwy, bez podania powodu, jest dowo­
dem tego, iż' w ładze sowieckie powzięły podej­
rzenie o jego nielojalności w stosunku do rzą­
du ZSSR. —  Naumów oświadcza, że po aferze 
Biesiedowskiego. w ładze .sowiecki wydały 

oficjalny przepis prawnv, , .
mocą - k tórego  dla podciągnięcia dyscypliny 
czynników urzędowych sowieckich poza grani­
cami ZSSR., przedstawiciel Rosji sowieckiej, 
odmawiający nowrotu do kraju, na wezwanie 
władz,

podlega karze śmierci.
Naumów zosto-sował się do nakazu i udał się 
w podróż do Moskwy, jednak już n a  granicy 
belgijskiej zauwazył, ze jest śledzony przez a- 
gentów  GPU. To utw ierdziło go w  przekona* 
niu, żo 7 1 ■

w Rosj"i nie czeka go nic dobrego.
Po odjeździe pociągu z W arszawy, do prze­
działu. w którym  siedział Naumów 

wszedł jakiś osobnik, 
doskonale w ładający językiem rosyjskim  i na 
wiązał z Naumowem rozmowę, wypytując na­
tarczywie o powody i okoliczności jego podró­
ży do Moskwy, o jego stosunek do w ładz i t. p 
Gdy pociąg dojeżdżał do Białej Podlaskiej, 
Naumów postanowi! ( w yskoczyć z pociągu, 
aby ,

piechotą udać się w stronę Warszawy, 
gdzm rniał zwrócić się do władz polskich' z pros 
hą o w ydanie mu pozwolenia n? wyjazd do 
Francji. Twmczasem pociąg doieehał do stacj'* 
i po 1 V, minutowym postoju w yruszył w d a l 
3wV drogę. Naumów wybiegł z przedziału, aby 
wyskoczyć, za nim zaś ów nieznany osobnik 
Na platformie nastąpiła

chwila szamotania, 
poczem jednak Naumowi udał0 się wyskoczyć 
wostanowił on wrócić do W arszawy. Shiżła, 
kolejowa widząc wyżej opisana scenę i zdener­
wowanie Naumowa. zawiadomiła o tern pełnią­
cego na dworcu służbę posterunkowego. Któ­
ry zbliżył sie do Naumowa z prośba o wylęgi, 
tymowenie W tDdy Naumów będąc w ?lani( 
wielkiego podniecenia nerwowego, wydony1 
scyzoryk i zadał sobie kilka ran w brzuch 
piersi. Twierdzi on. że nie wyskakiwał z po­
ciągu w zam;arze samobójczym. Nrumów  

odmówił zeznań na piśmie, 
ograniczając sie do zeznania ustnego. Naumów 
złożył na tyce mini dra spraw  wewnętrznych 
podanie -o pozwolenie mu na 1 'A  miesięczny 
pobyt w Polsce, celem przyjściu do zdrowia, 
poczem będzie czynił staran ia o pozwolenie na 
wyjazd do Francji.
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Rumunja pod nowym królem.
Dokonał się więc w Rumun ji przewrót, za­

powiadany co pewien czas i naw et tento\vany 
od 2 lat. Dokonał się —  trzeba to  przyznać —

© cieni piszą inni?..
Ci, którzy sanację znają...

Podaliśmy notatkę z „Czasu", że Zwią­
zek Naprawy (pos. Lechnicki) organizuje 
się poza BB. i oczywiście — przeciw nie­
mu. Organ tego obozu „Przełom" coraz 
bardziej oddala się od sanacji. Oto, co 
o sanacji pisze!... Po górnych i „rado­
snych" chwilach majowych — czytamy 
w „Przełomie" —

„przyszło brutalno załamanie, którego spra­
w cą jest, niestety , obóz występujący pod 
sztandarem uzdrowienia stosunków pań­
stwowych i z gtośno rozbrzmiewającym ha­
słem sanacji moralnej1'.

i Hasło „reformy ustroju" — pisze „Prze­
łom" — zostało już przez BB. pogrzebane. 
Używa się go na razie jeszcze tylko jako 
„sintetikonu", albo lepiej „ordynarnego 

j kleju stolarskiego", którego się używra na 
to tylko, by „beczka" (BB) nie pękła... 
A o rządach sanacji pisze „Przełom":

„W  bezustannych rozgryw kach między 
rządem  a  opozycją, rozgryw kach n a  ra ty ,
0 niczem nie decydujących, niczego nie prze­
sądzających ,k tórych  celu społeczeństwo nie 
widzi i 'których nie rozumie, rozpływa się 
gdzieś w mgłach ustawicznej taktyki, usta­
wicznych manewrów — Idea  polska".

„Obóz, k tó ry  w ystąpił przeciw  parla­
m entaryzm owi, przeciw  przerostowi polityki
1 partV jnictw a w życiu  ipańsfcwowem —  ten 

* obóz nie zdobył się na żadną ideologię spo­
łeczną, a tem  samem nie m ógł zmienić kie-

v runku zainteresowań i nastawień opinji pu­
blicznej w  Polsce".

hSą to słowa łych', którzy „robili" prze­
wrót majowy, i którzy jeszcze wczoraj przy­
sięgali „na brodę Mahometa". Są to słowa 
tych, którzy sanację poznali do gruntu!... 
'Jakże po tych wynurzeniach swoich przy­
jaciół może sanacja jeszcze liczyć na sym- 
patje szerokich "warstw społeczeństwa?

Niema mowy o współpracy.
„Przedświt" wyrwał się  artykułem, 

którego sens mieści się w słowach: '
„Czas na zmianę metod opozycyjnych", 

t. J. —  jak  z tre śc i w y n ik a  —  czas na p o ­
ro zu m ien ie  op ozycji z rządem .

Natomiast „Gazeta Polska" oświadcza, 
że  — niema mowy o zgodzie rządu z opo­
zycją. Dlaczego? Albowiem

, „ż jednej strony jest zdolny (?) do pracy
rząd  —  % drugiej niezdolny do pracy par­
lam ent. Dopóki trw a ta k a  sy tuac ja  hasło 

L w spółpracy rządu  z sejmem jest teoretycz­
nym frazesem, m ającym  w yłącznie dem ago­
giczne znaczenie".

rA więc? Trzeba czekać — pisze „Gaze­
ta Polska" — na nowy sejm. Nowe wybory 

„mogą przynieść możliwość pozytywnej 
(program ow ej większości. Może to  być więk- 
toośó umożliwiająca współpracę z dotych- 
I<*a80wym system em  rządzenia; może to  
jbyó również większość dająca oparcie trwa­
łe Innemu określonemu systemowi. I wów- 
 ̂czas dopiero zacznie istnieć zagadnienie 
iwispółpracy".
|  Czyli — sanacja byłaby gotowa ustąpić, 

ate tylko na rzecz innego „określonego sy- 
;stemu“ większości w nowym parlamencie! 
Na razie — nie!...

Decyzja Już zspadła.
Ma więc — zdaje się — rację kores­

pondent warszawski „Naprzodu", gdy za­
pewnia, że decyzja co do dalszych losów  
sejmu i senatu już zapadła.

„Zam iast dekretu  o zw ołaniu senatu  po­
jawi się — m usi to  s tać  się przed 19 bm. — 

dekret 1 rozwiązaniu sejmu 1 seuatu. Gabi­
n e t m a obecnie w olne ty ły : nie je s t już 
w ew nątrz krępow any resztkam i epoki, k tó ­
r a  zapow iadała się jako próba osiągnięcia 

tw spółpracy z sejmom. Teraz w szystko pój­
dzie n a  komendę, k tó rą  zresztą będzie w y­
daw ał nie najsta rszy  ran g ą  generał Skład- 

{kowtsild, ale m łodsi: pułkownik Pieracki
i m ajor Świtalski".

Ma się rzad p. Sławka jeszcze lepiej 
skonsolidować. Wejść ma do niego p. Mo- 
raczewski (jako minister poczt] w miejsce 
p. Boernera, a p. Matakicwicz, ostatni 
w rządzie „bartlowiec", ina odejść... Tak 
samo w kraju...

Lwowski wojewoda p. Goluchowshi ma 
ustąpić, a jego miejsce — donosi żydowska 
„Chwila" — ma zająć dobrze zapisany 
w pamięci ogółu p. Bog. Miedziński.

Celem uregulowania nałakdu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

bardzo łatw o, bardzo składnie i bardzo szyb­
ko... Ks. Karol przybył do Bukaresztu w pią­
tek 6 b, m. późną nocą. W  sobotę utw orzył się 
gabinet p. Mironeseu dla przeprowadzenia zmia 
ny n a  tronie, i już w  niedziel? proklam owany 
został ks. K arol królem  przez Zgromadzenie 
Xarodowr'. Przewrót więc musiał być przygo­
towany w szczegółach najdokładniej, a społe­
czeństwo m udalo go pragnąć. Inaczej niepodo­
bna zrozumieć łatw ości, z ja k ą  się zmiana na 
tronie dokonała, i szybkości wypadków.

Jeśli wierzyć prasie zagranicznej, to  prócz 
prom jera Maniu główną sprawczynią przewro­
tu jest metka zdetronizowanego króla, a roz­
wiedziona na razie małżonka ks. Karola, księ­
żniczka grecka Helena... Za pośrednictwem 
swojego agen ta  zaproponowała — donosi „Dai­
ly  Mail" —  K arolowi zerwanie z pa nią. Lu- 
peseu, a gdy to nastąpiło, już sama osobiście 
porozumiała się z ni.m w  W iedniu, dokąd się 
udała —  w edług doniesień prasowych —  dla 
zasiągnięcia rady  u znakom itego jakiegoś oku­
listy . W  ton sposób usunięta została może n a j­
ważniejsza przeszkoda w drodze do  tronu. 
Usunięcie innych (zniesienie ak tu  z 4 stycznia 
1920, zgoda Zgrom adzenia Narodowego i t. p.) 
poszło bez trudności.

Musiała o tern wiedzieć „królow a-babka", 
Marja. A nie m ogąc —  zdaje się —  przeszko­
dzić powrotowi syna K arola n a  tron, postano­
wiła uciec się — twierdzi rum uński dziennik 
„Curentul" — o pomoc do głowy dynastji Ho­
henzollern z zaniku Sigmaringen i do niego 
wezwała, także ks- Karola. Ten jednak, mając 
pow rót zdbespiecizony, twolał nie konferować 
z m atką i rzeczywiście bez trudności objął tron 
po swoim —  synu, k tó ry  po 3 la tach  wraca 
znów n a  stanowisko następcy tronu.

Francuska prasa i opinja polityczna nie jest 
zachwycona królem Karolem II... „Tcm.ps“ we 
wstępnym artykule w yrzuca mu jego konduitę, 
k tó ra  ,,mu nie powinna hyia zapewnić popu­
larności w kraju". I przypomina przykry  .pe­
wnie dla niego w ypadek z r. 1928, kiedy Lon­
dyn widział się zmuszonym poradzić mu wy­
jazd z granic angielskich. N ieukontentow anie 
opinji francuskiej zrozumiemy łatwo, gdy sobie 
przypomnimy, że ks. Karol głosił się otwarcie 
zwolennikiem faszyzmu, a z racji swego w y­
chowania i politycznych sympatyj uchodzi za
zwolennika porozumienia z Niemcami. W  jakim 
kierunku poprowadzi K arol II. Rumunj?. pewne 
w skazówki znajdziemy w jego mowie po zło­
żeniu przysięgi.

Polska nie ma powodu do okazywania nie­
zadowolenia ze zmiany na tronie rumuńskim. 
Nie zachwycał nas wprawdzie ton lekkom yślny

We Lwowie odbył się w dniu 8 bm. VIII 
Walny Zjazd delegatów Lwowskiego Oddziału 
Stow. chrz. nar. Nauczycielstwa Szkół Pow ­
szechnych. Po Mszy św. odprawionej w k a te ­
drze przez ks. d ra  Nowickiego, w sali Stow a­
rzyszenia odbyło się otwarcie Zjazdu, na k tó ry  
prócz członków i delegatów  przybyli m. in.: ks. 
prof. Żukow ski w imieniu JE . ks. A rcybiskupa 
Twardowskiego, radca p. Mazurkiewicz im. Za­
rządu m. Lwowa, senatorow ie pip. prof. Gląbiń- 
ski i Thullie, posłowie pp. dr. P ieracki i K or­
necki, oraz członkowie R ady  Szkolnej Miej­
skiej: d r N iemczycki, d r P oratyńsk i i ks. prof. 
dr Szydelski.

W szyscy przedstaw iciele przemawiali n a d ­
zwyczaj serdecznie, życząc pomyślnego rozwo­
ju Stowarzyszeniu, stojącemu n a  gruncie w y­
chowania chrzęści,jańsko-narodowego, ponadto 
dr P ieracki i ks. prof. d r Szydelski podkreślili 
nieobecność przedstawicieli władz i  K uratorjum

Kosztowny prezes Banku Polskiego.
W yznaczył sobie o 1 0 0 % w yższą  pensję niż 

jego  poprzednik.
„G aze ta  W a rsz a w s k a "  k o n ty n u u ją c  re ­

w elacy jne,  szczegóły  o gospoda rce  w  B anku  
G ospodars tw a  K ra jo w eg o ,  f inansu jącego  
subw enc jam i,  rozm aito  „Instytuty" , zw iązki 
i tow arzystw a oraz prasę sanacyjną —  p o ­
d a je  znam ienne c y f rv  uposażenia, jakie w y ­
zn aczy ł sobie prezes Banku —  p. G órecki.

P o d cza s  g d y  poprzedn i p rezes  śp. S tecz­
kow ski pob ie ra ł  uposażen ie  2500 zł. m iesię- 
cznie i około 20.000 różnych  tan tjom , co 
w ynosiło  rocznie  razem  około 50000 zł., to 
p. Górecki pob ie ra  m iesięcznie 5 .600 zł. i 
ponad 50.000 zł. tantjem  z ró żnych  ty tu łó w , 
g łów nie  ja k o  cz łonek  r a d  n ad z o rczy c h  przed 

js iębiorstw , w k tó ry c h  B a n k  Gosp. K ra j .  po ­
wsiada udziały.

.książę, którego skandale gorszyły Europę. Przy 
jąt go  jednak naród rum uński i przez jedno­
m yślną uchw alę Zgrom adzenia Narodowego 
powołał na tron, którym  dopiero przed 4 la ty  
wzgardził dla pięknych oczu pani Lupesej. To 
nam w ystarcza. Możemy mu tylko życzyć, by 
pod nowym królem zrealizował to pragnienia, 
k tóre z jego powrotem łączył i b.y za rządów 
K arola II. Rum unja utrzym ała linją swojej po­
lityki międzynarodowej, narysow aną przez F er­
dynanda i jego doradców. W. Z.

ŻYCIE I PROGRAM-
K ról Karol H. jest synem Ferdynanda i M:i- 

rji. Urodził się 3 października 1893. Brał u- 
dzial w wojnie z Bulgąrją r. 1913. Potem 
kształcił się wojskowo w annji niemieckiej. 
Dowodził pułkiem w  czasie wielkiej wojny 
przeciw Austrji, a  podczas zajęcia kraju  przez 
w ojska niemieckie, schronił się z ojcem do 
Odessy. Odtąd co rok prawie obiegały prasę 
pogłoski o coraz to  nowych romansact młode­
go księcia, przerwanych — zdawało się —  oże­
nieniem go z ks. H eleną grecką. W  r- 1925 
opuśc.il ks. Karol żonę i z panią Lupescu jeździł 
po Europie. N aciśnięty ur7.cz rodzinę, zrezy­
gnował z tronu, co król Ferdynand ogłosił ak ­
tem z 4 stycznia,-1926 r. Po śmierci ojca (1927) 
jednak odwołał swoją rezygnację i wyraził go­
towość natychm iastowego powrotu do kraju, 
o ile zostanie -wezwany przez naród. U s b tu  
rządów  stała jednak  part,ja liberalna, nieprzy­
jazna mu. Pierwsza próba powrotu w r. 1923 
spełzła na niczem. Udała się jednak druga, a 
to dzięki temu. że liberał i zostali przez wybory 
zdziesiątkowani, a na czele rządu stoi przyja­
zny Karolowi Maniu. W tej chwili wszystkm 
partje  opowiedziały się za nowym stanem  rzł- 
czy. T ylko liberali trzym ają się z boku, a prze­
w rót określają mianem bezprawia.

Mowa w ygłoszona przez króla K arola TT. 
po złożeniu przysięgi ty lko w malej mierze od­
powiada na pytanie o program jego rządów... 
Podziękowawszy -w niej, komu należało, za u- 
mcżliwicnio powrotu i wyraziwszy radość 
z ..odnalezienia wreszcie ukochanego syna", 
mćwit potem król Karol o potrzebie zjednocze­
nia całego narodu dokoła tronu. „Winniśmy —  
mćwit dalej —  współpracować z tymi, z któ­
rymi jesteśmy złączeni uczuciami przyjaźni, 
specjalnie zaś dla naszych sąsiadów, i dążyć 
do w yrów nania klęsk w yw alanych prz-z woj. 
uę św iatow ą przed 14 l a ty 1.

Złożył hołd 800 tys. pwpgdym w cznaJe 
Wielkiej W ojny i podkreślił słowa przysięgi, 
że będzie strzegt „nienaruszalności całego te­
rytorium narodowego".

W ynika z tego. fee nowy król rumuński n h  
zamierza zmieniać kursu polityki, którą upra­
wiała Rum unja od W ielkiej Wojny.

Po zagajeniu obrad, doskonale opracowany 
referat ą>. t. „W ychowanie narodow e" wygło­
siła p. St. Bryzkowa z Jarosław ia. W referacie 
swym prelegentka przedstaw iła postu laty , k tó ­
rych realizacja w szkole państwowej jest nie­
zbędna, a  więc:

,.1) W szystkie nauki udzielano w szkole, 
niech Polskę mają za cci główny.

2) N ietylko kierow ać się ideą narodową, 
lecz dążyć do jej realizacji.

3) W ychowanie ma za cel postawić sobie 
reformę charakteru narodowego, opartą na naj­
wyższych ideałach etycznych Polaka-katolika.

•1) Szkoła narodow a polska musi strzec wia­
ry i nauki Chrystusowej, będącej czynnikiem 
spoistości społeczeństw  i państw .

5) Nasza szkoła musi być co do treści for­
my i duszy polska i tylko polską, a jako taka 
służyć dobru narodu i państwa, kładąc podwa­
liny pod przyszłą potęgę Polski".

-----------O-----------

' G dy  poprzedni za rząd  ce n tra ln y  z a d a ­
walał się  dwom a autam i, p. G óreck i dokupił 
dwa now e, z tych  jedno  dla w łasnego  u ż y t ­
ku za 7090 dolarów. Za nadliczbow e godzi­
ny  u rzę d o w a n ia  przyznał sobie i pobrał
12.000 zł. Razem pobiera rocznie około
200.000 zł., a w ięc blisko 10 razy w ięcej niż 
m inister. T oteż ,  g d y  za czasów  przeddiajo- 
wych: kosz ta  a d m in is t ra cy jn e  te j  in s ty tuc j i  
w ynosiły  około  5 m iljonów zh, to obecnie 
w zrosły  do 15 m iljonów.

W z ro s t  te n  b y łb y  uzasadn ionym , g d y b y  
w odpowiednim  stopniu  w zro s ły  ogólne d o ­
ch o d y  B anku ,  g d y b y  odpow iednio  rozw inęła 
się jego  działa lność ,  a  s tosunk i gospodarcze 
k r a ju  by ły  tak  pom yślne  iż n a  lu k su s  w y so ­
k ich  b o n o ra r jó w  d y re k to rsk ic h  m ożuaby  

pa t rzeć  przez palce .  T y m c zasem  B ank  Gosp. 
K ra jow ego  m usia ł  przecież w  roku  uh., 
w pe łn i  s w o im  b udow lanego  w strzy m a ć  zu ­

pełnie a k c ję  k re d y to w o -b u d o w lan ą ,  a  nft 
sam orządy ,  k tó re  poprzednio  n a w o ły w a n o  
do wielk ich  inw estycji ,  w y w a r to  nac isk  
w  k ie ru n k u  ja k n a jszy b sz eg o  zw to Iu  udzielo­
nych  k re d y tó w .  R e s t ry k c je  te  zaostrzy ły  
w dużym stopn iu  przesilenie gospoda rcze  
k ra ju .  W  tak ich  w aru n k ac h  a sygnow an ie  
w yg ó ro w an y ch  k w o t  n a  h o h o ra r ja  p rezesa  
b a n k u  i za rządu , j e s t  n ie w ą tp l iw ą  ro z rzu t­
nością.
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Fałsze „Gazety Polskiej".
„G azeta Polska" zarzucając wszelką myśl 

o współpracy z obecnym sejmem, o czem pi­
szemy w  przeglądzie prasy, po trąca  o sprawo 
nader ważną, k tórej nie chcemy i my pominąć.

„Zbyt mało —  pisze —  liczono się, wpro­
wadzając pięcioprzymiotnikowe prawo w y­
borcze włącznie z proporcjonalnością z tom, 
.jakie konsekwencjo przynieść musi dla usto­
sunkow ania wzajemnego władz trudność 
uzyskania w tych w arunkach sta łe j w ięk­
szości parlam entarnej. T a  niedojrzałość, 
teoretyczność, konsty tucji marcowej m usia­
ła doprowadzić w sposób nieunikniony albo 
do zatracenia siły państw a, albo do kroków 
heroicznych, ratu jących „suprema lcx“ ! 
Jesteśm y w  tym w ypadku w zgodzie z or­

ganem sanacyjnym . A na szkodliwość pewnych’ 
przepisów naszego praw a wyborczego w skazy­
waliśmy nie w czerwcu dopiero r. 1930, ale 
już oddawna. I z łona stronnictw  umiarko­
w anych jeszcze w r. 1926, przed „m ajem", w y­
chodziły wnioski o rewizję tych przepisów. Tein 
jednak stanowczej musimy się odgrodzić od. 
w ystąpienia „G azety Polskiej". A to  z dwóch 
powodów!

Po pierwsze —  nasze prawo wyborcze po­
chodzi od rządu p. Moraczewskiego, a  więc od 
najbliższego i najwierniejszego z przyjaciół p. 
marsz. Piłsudskiego. „G azeta Polska" o tein 
milczy; milczenie jednak nie potrafi zakryć 
fak tu .

Powtórc — wołanie o reformę prawa wybor­
czego (przynajmniej o reformę ordynacji w y­
borczej) wyszło z kót dzisiejszej opozycji przed 
majeni r. 1926, a po „m aju" ty lko  um iarkow a­
no stronnictw a dom agały się od rządu konkret­
nych w ystąpień w tym kierunku i poparc.io
w tj'm  względzie rządowi oboicywaly. Sanacja 
natom iast, powiedzmy dokładnie — rz ą d ,' we- 
lanie to bagatelizowała, a „Czas" —  lojalnie 
przyznajem y —  byt zmuszony nieraz nad tein 
zaślepieniem czynników rządzących ubolewać. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że z całej rewi­
zji konsty tucji naprawa praw a wyborczego naj­
bardziej dojrzała do ustaw y  sejmowej i byłaby 
przeprowadzona, gdyby  ty lko rząd byl chciał. 
Ale rząd pomajowy parę razy oświadczał, żc —  
prawa wyborczego tknąć nie chce!

I oto teraz Izy krokodyle wylewa „G azeta 
Polska" nad prawem wyborczmn i użala się na 
nic! Moglibyśmy zadowolić się podkreśleniem, 
że i tu  w końcu nasz pogląd zwycięża. Musimy 
jednak zaprotestow ać przeciw spychaniu odpo­
wiedzialności na opozycję za utrzym anie obec­
nego praw a wyborczego. Odpowiedzialność za 
ten stan rzeczy obciąża obecnie wyłącznie rzą­
dzące Polską koła. Mogły bowiem naprawić 
prawo wyborcze, ale nie chciały, bo wołanie 
o napraw ę wychodziło 7. law  opozycji. Dopiero 
teraz i „Gazeta Polska" przychyla się do nasze­
go stanowiska, teraz, kiedy sądząc p0 znakach 
na niebie i na ziemi, obecny sejm już się nie 
zbierze!

Rezolucje Kongresu „Piasta".
Niedzielny Kongres „P iasta" uchwali! dłuż­

szą rezolucję zasadniczą, zgłoszoną im. Zarzą­
du Głównego przez p. B iernika. Stwierdza ona, 
brak programu w naszej polityce zagr. i wew­
nętrznej. łamanie konstytucji, terror, naduży­
cia, m arnotraw stw o, uchylanie się od kontroli 
parlam entu, kurczenie się polskości na kresach, 
w yraża potrzebę podjęcia „wszolkitdi wysiłków 
dla przywrócenia w  Polsce stanu prawnego". 
Żąda albo zwołania Sejmu, albo rozpisania w y­
borów.

Ponadto uchwalił Kongres następującą rezo­
lucję p. Dębskiego w sprawie zjednoczenia ru­
d n i ludowego:

VII Kongres „P iasta" wobec dzisiejszego 
położenia państwa, a w szczególności całkow i­
tego usunięcia wsi od wpływu na bieg spraw 
publicznych i na kierunek rządów w Polsce, 
uważa pracę nad konsolidacją ruchu ludowego 
za najpilniejsze zadanie stronnictwa. Kongres 
7. uznaniem wita inicjatyw ę władz stronnictwa 
podjętą, w tym kierunku, oświadczając, że zjed­
noczenie stronnictw  ludowych do walki, o pra­
wa polityczne i in teresy  gospodarcze ludu po­
winno być nakazem  dla całej wsi polskiej. 
Kongres daje Zarządowi Głównemu całkowito 
pełnomocnictwo, do poczynienia dalszych kro­
ków  w  imieniu stronnictw a, zm ierzających do 
urzeczyw istnienia tego dzieła.

Rezolucja polityczna, uchwalona na wnio­
sek ks. Panasia, w yraża zaufanie i podziękowa­
nie władzom stronnictw a, oraz „wzywa w szyst­
kie władze, klub i "wszystkich członków stion-

lwowskiegn.
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Zjazd delegatów chrzęść.-n a r . nauczycielstwa
okręgu lwowskiego.



Nr. TRf. „GŁOS NARODU" z dnia. 12-go czerwca 1930, Mr. t

nictwa do dalszej wzmożonej pracy i bez' 
względnej walki z wrogą dla ludu i szkodliwą 
dla państwa dyktaturą. Kongres oświadcza, że 
w walce tej w szyscy chłopi zdecydowani są 
stanąć na każde wezwanie Zarządu Gł.“.

J l a  z ie m ia c h  (ilx .n l#ci.

Włoskiemu bohaterowi w bojach 
o Polskę

' I złożyli hołd jego rodacy.
' W  drugim dniu Zielonych Świąt przybyła 

do Olkusza na pogrzeb pik. Nullo, poległego 
bohaterską śmiercią w bojach za wolność Pol­
ski w roku 1863 pod Krzykawką, delegacja ko- 
lonjl włoskiej w liczbie około 40 osób z kon­
sulem włoskim  w Katowicach Lup»pis‘eni na 
czele. Delegacja złożyła wieniec n a  grobie. Po 
złożeniu wieńca odbyło się przyjęcie n a  cześć 
gości, urządzone przez m agistrat Olkusza. — 
W  przyjęciu m. in. wzięli udział: starosta  Sta- 
mirowski, burm istrz Starkiewicz i komendant 
policji. Podczas deseru konsul włoski wzniósł 
toast za pomyślność Rzplitej. W ysłano depe­
szę do ministra Zaleskiego i min. Grandiego. 
bawiącego w Polsce.

Aresztowanie dyrektora wielkiej 
wytwórni państwowej.

W państwowej wytwórni aparatów telefo­
nicznych i telegraficznych w Warszawie w ykry­
to  olbrzymie nadużycia przy budowie wielkiego 
gmachu fabrycznego.

Stwierdzono, że kilku wyższych urzędników 
w  tej wytwórni dopuszczało się systematycznie 
od dłuższego czasu oszustw na szkodę skarbu 
państwa w ten sposób, że z pośród zamawia­
nych u różnych dostarw ców  m aterjalów  bu­
dowlanych część obracali oni na isto tne po­
trzeby budowy, część zaś przeznaczali na wla 
sny użytek.

Aby ukryć te  m achinacje w dokum entach 
wytwórni zamieszczano niezgodne z prawdą ra­
chunki i pokwitowania.

W toku dochodzeń aresztowano dyrektora 
wytwórni Józefa Jędrzejewskiego, głównego 
magazyniera Długokęckiego, oraz dwu urzęd­
ników Najwyższej Izby Kontroli Państwa. —  
A resztowanie nastąpiło  po kontroli, dokonanej 
przez m inistra Boernera. Dalsze śledztwo trwa.

W obawie przed zemstą G. P. U.
Komisarz sowiecki wolał śmierć w' Polsce, niż 

tortury w Bolszewji.
W  dniu 8 b. m. z pociągu pośpiesznego W ar. 

6Zawa Moskwa, na stacji Biała Podlaska w y­
skoczył jak iś osobnik, chcąc się rzucić pod po­
ciąg W celach samobójczych. Przytrzym any 
przez konduktora zaczął się szam otać i krzy­
czeć, mówiąc, że jest śledzony przez agentów 
G. P. U., którzy odwożą go do Moskwy, aby 
go tam zastrzelić. W  najwyższem podnieceniu 
osobnik ten w yciągnął nóż i pokaleczył sobie 
brzuch i piersi. Po wylegitymowaniu okazało 
się, że jest to niejaki Michał Naumow, urzęd­
nik oddziału paryskiego „Wniesztorgpredu" — 
W edług zeznań Nsramowa, otrzym ał on nagłe 
polecenie powrotu do Moskwy. Kiedy >w ozna-

Hołd Katowic Twórcy „Strasznego Dworu".
ODSŁONIĘCIE POMNIKA MONIUSZKI I ZJAZD ŚLĄSKICH KÓŁ ŚPIEWACZYCH.

Zielone św ięta w Katowicach minęły pod 
znakiem* imponujących uroczystości Moniusz­
kowskich, poświęcenia pom nika twórcy „Halki11 
oraz V I-go ogólnego Zjazdu Śpiewaków ślą­
skich z udziałem wybitnych przedstawicieli 
św iata muzycznego, kulturalno - oświatowego 
i t. d. Całość obchodu była w spaniałą manife­
stacją narodową, k tórej głównym i jedynym 
celem było złożenie hołdu Wielkiemu Pieśnia­
rzowi, na zachodnich piastowskich rubieżach 
Polski.

Uroczystości rozpoczęły się w sobotę otw ar­
ciem Zjazdu Śpiewaków w sali Teatru Polskie­
go w Katowicach, gdzie m, in. artyści opery 
wykonali III L itanję ostrobram ską i Sonety 
krymskie S tan. Moniuszki, a chór reprezentacyj­
ny Zw. Śląskich Kół Śpiewaczych wykonał sze­
reg pieśni.

W  niedzielę po wielkim pochodzie chórów 
Śpiewaczych odprawiono w katedrze uroczyste 
.nabożeństwo, poczem na skwerze u wylotu ul. 
Jagiellońskiej nastąpiło  odsłonięcie wspaniałego 
pomnika Moniuszki, wykonanego z bronzu przez 
art. rzeźbiarza E. W. Chorembalskiego. IJ stóp, 
pomnika zebrali się przedstawiciele świata 
śpiewaczego i muzycznego. Sejmu, duchowień­
stwa. władz i organizacyj m. in. wicewojewoda 
dr. Żurawski, ks. prał. Skowroński, ks. inf. Ka-

sperlik w tow. ks. prób. Mat.hei, poseł K orfan­
ty, wicemarsz. Roguszczak, Piotr Muszyński, za­
rząd Zjednoczeuia Zw. Śpiew, z b. premjerem 
Ponikowskim na czele, zarząd Śląskiego Okr. 
Zw. Kółek Śpiewaczych, liczna delegacja śpie­
waków z Śląska Opolskiego, delegacje Haller­
czyków ze sztandaram i i kilkadziesiąt tysięcy 
publiczności. Podczas aktu odsłonięcia chór po­
łączony, liczący przeszło 6 tysięcy śpiewaków, 
pod batu tą dyr. Stoińskiego, odśpiewał: „Gaudo 
Mater Polonia” Gorczyckiego, ..Pieśń Poranną’1 
Moniuszki i „Rotę Ś ląską11 P. Muszyńskiego.

Przy pomniku wygłosili przemówienia pre­
zes W ydziału p. Imiela, wicewojewoda Żuraw­
ski. b. premjer Ponikowski i przedstawiciel 
Wilna, kolebki Moniuszki.

W ostatnim dniu uroczystości odbyły się 
w Katowicach, w Król. Hucie i w Nowym By­
tomiu zawody eliminacyjne, do których stanęły 
prawie wszystkie kola śpiewacze Górnego Ślą­
ska. Jury  wybrało z każdego okręgu po 2 to­
warzystwa. które następnie przybyły do K ato­
wic i wzięły udział w zawodach ostatecznych 
o nagrody W ojewództwa śląskiego j m. K a­
towic. Wieczorem w Teatrze Polskim odbyły 
się uroczystości końcowe i koncert, poczem 
zjazd śpiewaczy zamknięto.

czenym  term inie nie staw ił się w Moskwie, 
przybyło z Moskwy 2-ch agentów  G. P. U., 
k tórzy  mieli go odstawić do Rosji. Naumow zo­
staw ił w  Paryżu żonę i dzieci. Przypuszczając, 
że Biała Podiaska jest stacją graniczną, posta­
nowił za wszelką cenę nie jechać do Moskwy. 
W yskoczył więc z przedziału, w którym sie­
dzieli obaj agenci, chcąc popełnić samobójstwo. 
Naumow złożył na ręce starosty  prośbę o po­
zostawienie go w Polsce, względnie odesłanie 
do Francji.

 o-----------
EMIGRACJA NA KONGRESIE 

EUCHARYSTYCZNYM.

I. K rajow y Kongres Eucharystyczny w Po­
znaniu nie zapomniał i o tych, którzy zdała od 
Ojczyzny pędzą żyw ot wychodźcy. Niektórzy 
z nich przyjadą do Poznania, hy obecnością 
swoją zadokum entować swą .przynależność do 
N arodu i W iary Ojców. — Obrady Sekcji Emi­
gracyjnej toczyć się będą na sali „Dworu Hug- 
ge-ra” w  Panku W ilsona w dniach 27 i 28 
czerwca b. r. Nabożeństwo pontyfikalne odpra­
wi J . Em. Ks. K ardynał-Prym as August Hlond 
w  p iątek  27 czerwca w katedrze poznańskiej 
rano o godz. 9-tej.

PRZED 100-LECIEM POWSTANIA 1830 R.
W  związku z przygotowaniami do obchodu 

100-leria powstania listopadow ego w archi­
wum m agistratu  warszawskiego rozpoczęto po­
szukiwania m aterjałów  z okresu powstania. Ma- 
terjały te m ają być w ydane drukiem,

APEL DO HALLERCZYKÓW.
Zarząd Bielsko-bialskiej placówki Związku 

Hallerczyków wzywa wszystkich byłych żołnie­
rzy  z formacji hallerowskiej oraz sympatyków 
Związku Hallerczyków z powiatów: Cieszyn,
Bielsko. Biała krakow ska. Żywiec i Wadowice 
o podanie swych nazwisk do Sekretarjatu 
Związku w  Bielsku, ul. Blicbowa 40.

ŚWIĘTO PUŁKOWE STRZELCÓW 
KANIOWSKICH.

W trzecim dniu uroczystości święta 39-go 
pułku strzelców kaniowskich w W arszawie k?. 
biskup Bandurski odprawił w Cytadeli uroczy­
ste nabożeństwo, poczem wygłosił podniosłe 
kazanie. To nabożeństwie odbyła się defilada 
pułkowa, którą odebrał wicemin. gen. K ona­
rzewski. O godz. 12.45 podano obiad żołnierski, 
na k tó ry  przybył P. Prezydent Rzplitej. P re­
zydenta w itała kom panja honorowa 30 pułku 
ze sztandarem . Po obiedzie p. P rezydent wraz 
z św itą odjechał na Zamek. ' /

DYREKTOREM TEATRU W TORUNIU —
'  K. BENDA.

i Od 1 września b. r. obejmuje dyrekcję Tea 
tru Pomorskiego w Toruniu p. K. Benda, k tóry  
ostatnio stworzył s ta ły  tea tr  polski w Paryżu 
Dyr. Benda prowadził będzie dram at i operet­
kę. W wywiadzie dziennikarskim  twierdzi, ż  
pragnie grać wyłącznic polskich autorów ; wy­
ją tek  stanowić będą rzeczy zagraniczne o wy­
jątkow ej wartości. (K tóry z dyrektorów  nie 
obiecuje tego na początku sezonu?).

STRASZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA.

Onegdaj w stalowni fabryki Chulczt ński 
w Zawierciu w ydarzył się nieszczęśliwy wypa­
dek. Robotnik tej fabryki. Lopiarz.' przygnie­
ciony został żelaznym dźwigiem, odnosząc tak 
cieżkie obrażenia, że zmarł po kilku minutach

Ze zjazdu psychiatrów w Łodzi.
W dniach 7 do 9 b. m. odbył się w Lodzi 

X. zjazd psychjatrów polskich- Zjazd zagaił dr. 
Staszyński, * poczem przewodniczącym w ybra­
no prof. dr. Mazurkiewicza. Ponadto  do prr zy- 
rljum weszli pp-: Pr°f- t'r- 4- z Krakowa 
i prof. dr. Borowiecki z Poznania-

Po przemówieniach , powitalnych prof. dr. 
Mazurkiewicz wygłosił wspomnienie pośmiertny 
o prof. Rafale Radziwilłowiczu, pionierze walki 
z alkoholizmem i założycielu „Rocznika P sy­
chiatrycznego11. Dalsze referaty  wygłosili: o 
„Dziedziczeniu u alkoholików’1 prof. S. Boro­
wiecki z Poznania, docent dr. M. Zieliński 
z K rakow a o „K onstytucji i alkoholizmie11, 
doc- dr. F. W ieherdt i dr. Dreszer z W arszawy 
o ..H istopatologii układu nerwowego ośrodko­
wego w alkoholizmie11, docent M. Rosc z W ar­
szawy o „Zmianach architektonicznych mózgu 
w alkoholizmie11, profesor dr. M olrakowski 
z W arszawy o „Farmologicznem i toksylogicz- 
nc-m działaniu alkoholu’1, prof. dr. S»w. S t - -  
ling z Łodzi o ..Alkoholizmie z punktu widze­
nia patologji ogólnej11 i prof. J . P il'z  z K rako­
wa a „Alkoholu w patologji chorób psychicz­
nych".

W  drugim dniu zjazdu obrady toczyły się 
w miejscowości Kochanówka, a w trzecim 
w W arcie.

 o ----------

Niemiecka akademja w Bydgoszczy
ku czci Kochanowskiego.

\

Stowarzyszenie ..Deutsche Btihne" w Byd­
goszczy, przyłączając się do ogólnego hołdu, 
jaki złożyła cala Polska Janow i Kochanowskie­
mu. urządziło • akademję niemiecką ku czci 
piewcy z Czarnolasu. Oddeklamowano w yjątki 
r  ..Trenów11, wystawiono odprawę posłów grec­
kich a prof. Un. Jag. dr. Wukadinovic wygłosił 
naukowy wykład, analizując „Treny” i „Od­
prawę posłów". Prof. W ukadinovic'a nagrodzo­

no kwiatami. Ciekawie wypadła prapremjero- 
wa inscenizacja ..Odprawy" w  niem. przekła­
dzie prof. W ukadinovic!a. K ulturalny ten czyn 
niemieckiej sceny spotkał się z uznaniem pol­
skiego społeczeństwa bydgoskiego.

Zmartwienia kuratorium.
..Przegląd Pedagogiczny" organ T. N. S. W. 

drukuje w dziale „Curiosa11 ciekawą wiado­
mość.

..Zechce Dyrekcja zwrócić uwagę dr. XY, 
że na pismach urzędowych, kierowanych do 
K uratorjum  przez dyrekcję, winien on używać 
ty lko przysługującego mu ty tu łu  naukow ego 
oraz służbowego w myśl art. 40 U stawy z dnia 
1 lipca 1926“ i t. d. Takie pismo otrzym ała je­
dna z D yrekcyj gimnazjów w związku z „prze­
stępstw em ", popełnionem przez jej nauczyciela, 
k tóry  pismo do K uratorjum  podpisał nietylko 
.,dr.“, „prof. gimn.“, ale także „docent Uniw.” . 
(A może ..docent11 — to zawód do którego le­
piej sie nie przyznawać? Wie coś o tern — 
Skarb!)!

Gh ński kocioł znów wrze...
Zginęło 20.009 powstańców, 10.000 wzięto 

do niewoli.

W edług oficjalnego komunikatu z Hankou, 
podczas niedawnej bitwy pc<d Sin Cheng, na 
50 mil od Cheng Chow zginęło 20.000 powstań­
ców, 10.000 wzięto do niewoli, a 15.000 pod­
dało się dobrowolnie.

Ja k  podaje „Daily Telegrapb11 z Pekinu, 
północna armja zajęła bez walki Tsi Nam Fu, 
dawniejszą stolicę prowincji Szantung. Dzien­
nik przypuszcza, że zajęcie Tsi Nan Fu doko­
nane zostało po uprze dni cm porozumieniu po­
między walczącemi stronami.

Ministerstwo spraw zagranicznych rządu 
nankińskiego oświadczyło, że bierze całkowitą 
odpowiedzialność za bezpieczeństwo życia i 
własności obywateli państw’ obcych, zamieszku­
jących prowincje, ogarnięte wojną,

Z A K R Ę T .
Najwięcej wypadków w życiu bywa na 

zakrętach. Pędzi samochód kierowany mło­
dą niecierpliwy ręką. Przed nim — biały, 
równy szlak olwiera cudna perspektywy 
na świat daleki.

Jak dobrze, jak rozkosznie wybiec tak 
z szarych murów miasta od codziennej 
nudnej dreptaniny, rzucić się na wiatr — 
z wichrem w zawody!

Mknąć tak śmiałą twarzą z słońcem  
nad głową, w falach pachnącego powie­
trza. Coraz to dalej, coraz to szybciej. Zo­
stawić poza sobą wszystko, co jest senne 
i ciężkie. Daleki świat wola nieznanemi 
czarami. Wchłonąć w siebie jeszcze w ię­
cej powiewów, upić się dalą i tym szalo­
nym ruchem.

Jak strzała pędzi nieopatrzny samo­
chód białą drogą. Nie chce znać przeszkód. 
Co mu tam potknąć się o nierównie ster­
czącą belkę polskiego mostka. Zachyboce 
i podskoczy w górę na jedno „ach“, wyr­
wane radością z piersi Ucieka mu wszyst­
ko z drogi. Biada temu, co nie zdąży. Po­
strzępiony biały puch skrzydełek ptasich 
zakrzyczy, że coś się złego stało na dro­
dze, posoka ciemnej krwi, wsiąkła -w zie­
mię.

Samochód pędzi dalej. Minął tyle za­
krętów, tyle razy zmieniał kierunek: Uda­
ło się! *

Aż przyszedł jeden taki fatalny zakręt 
„Niedaj Bóg” — mówią okolicami ludzie — 
„niedobre miejsce, tutaj zawsze los może 
zgubić człowieka".

l zgubił. Leży rozbity samochód na 
drodze, obok niego leży jego nieopatrzny 
pan. Dalej już nie pojedzie. „Wyżyje" — 
pociesza lekarz.

Ale jak? „Odmieniło" mu się życie na 
zakręcie. Są takie zakręty w życiu. Zły jest 
to zakręt z sił lat młodych w nieudolność 
i starość.

Najgorszy — z życia w otchłań niebytu. 
Lecz najgorszem złem jest: kiedy na giną­
cego na zakręcie patrzą czyjeś ukochane, 
przerażone oczy z niemym wyrzutem: „Tak 
wcześnie porzucasz mnie na łaskę i n ie­
łaskę losu! Nie myślałeś nigdy o niebez­
piecznych zakrętach w życiu, lecz mnie 
pozostawiłeś przekleństwo dni bez opar­
cia".

•• Ty, który pędzisz w życiu pełny wiary 
w siebie i „swoją gwiazdę", n ie zapomnij, 
chociażby dla dobra swoich bliskich,
0 ubezpieczeniu na życie w P. K. O. 

Ubezpieczenie na życie można usku­
tecznić w centrali P. K. 0., jej oddziałach'
1 w każdym urzędzie pocztowym w kraju. 
Świadectwa lekarskiego nie potrzeba, for­
malności trwają zaledwie kilka minut. * 
W razie śmierci na skutek ■wypadku 
P. Iv. 0 . wypłaca rodzinie ubezpieczonego 
podwójną premję.

Spełnij swój obowiązek względem bli­
skich! J. L.

X  c a ł e g o  m m i m t a .

Arrasy z Wawelu na wystawie 
Antwerpji.

Z Antwerpji donoszą, że w dniu 9 b. m. od­
było się tam otwarcie w ystaw y sztuki fla­
mandzkiej. Ogólny podziw budziły arrasy pol­
skie przysłane z  Wawelu. Króla i królową bel­
gijską oprowadzał poseł R. P. w Brukseli J a c ­
zewski. Para królewska szczegółowo dopyty­
wała się o historję tych arrasów oraz o zabytki 
m iasta Krakowa,, zaś król Albert polecił wyra­
zić rządowi polskiemu gorące podziękowanie za 
przysłanie na wystawę tak  wspaniałych pa­
miątek.

ZŁOTE AUTO ZAMÓWIŁ SOBIE PERSKI 
SZACH ;

Szach' perski zamówił sobie w Ameryce no­
wy samochód, którego niektóre części w yko­
nane m ają być ze szczerego złota. Godło ce­
sarskie na karoserii w ysadzane będzie drogie- 
mi kamieniami. W nętrze wozu obite jest czer­
wonym jedwabiem, a n a  podłodze leżeć będzie 
rosyjski lis błękitny. W ładca Persji odbywał 
będzie w no w cm aucie spacery po Teheranie, 
gdyż jest to  samochód reprezentacyjny. . ,

_ Doktor prawa b#z butów na sali 
sądowej.

'W ielką sensację wywołało we W iedniu zja­
wienie się na sali sądowej pewnego p rak tykan ­
ta  sądowego, k tó ry  przybył w  samych skar­
petkach, tłum acząc ten oryginalny w ygląd bra­
kiem butów, albowiem jedyną, parę trzewików, 
które posiada, oddał do szewca do napraw y.

Je s t to  niewątpliw-ie g est dem onstracyjny, 
ale należy stwierdzić, że położenie urzędników 
(i to n ietylko w Wiedniu) jest rzeczywiście 
rozpaczliwe. Znany jest wśród prawników w y­
padek, że pewien p rak ty k an t nie m ógł dokoń­
czyć swej praktyki, gdyż nie posiadał spodni. 
Inny zaś upadł pewnego popołudnia na ulicy, 
gdyż trzy  dni nie m iał nic w ustach.

26 OFIAR SZCZEPIONKI CALMETTE‘A 
W  LUBECE.

Onegdajszej nocy liczba dzieci, zmarłych 
na skutek zastrzyknięcia im serum dra. Cal- 
m ette‘a    doszła w Lubece do 26. Pośród ro­
dziców panuje nieopisany strach. gd}'ż osta t­
nie dwie ofiary .pcchodzą z dzieci, których 
zdrowie ■ uległo już znacznej poprawie Prof. 
Calmette nadesłał list z wyjaśnieniami do 
Faństw  Urzędu Zdrowia w Berlinie, w którym  
pisze, że preparaty tego serum otrzym ał 7. In­
stytutu Pasteura w Paryżu.
DZIENNIKARZ WYDALONY Z JUGOSŁAW JI 

Za SPRAW OZDANIE Z PROCESU. *
Podobno korespondent jugosłowiański „CoT 

riere della Sera", Luigi Morandi, otrzym ał ou 
władz serbskich nakaz opuszczenia granic 'Ju- 
gosławji w ciągu 24 godzin. W ydalenie Moran- 
diego z Belgradu i wogóle z granic S. H. S. 
spowodowane jesrt sprawozdaniam i z procest 
Maeeka, w których korespondent najpoczyt 
niejszego dziennika W łoch odsłonił nieludzki) 
obchodzenie się policj1 z aresztowanymi towa­
rzyszami Maceka,
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Obrady Zjazdu toczyły się poza dwoma po­
siedzeniam i plenam em i

w czterech sekcjach,

gdzie wygłoszono referaty  i prowadzono nad 
niemi dyskusję. Były to  sekcje: historyezno-kuł- 
turalna, historyczno-społeczna,- historyczno-lite­
racka  i sekcja twórczości Kochanowskiego. R e­
feratom  i dyskusji przysłuchiw ały się staje tłu­
my ucze,seników Zjazdu. To zainteresowane 
szerokich sfer naszej elity kulturalnej, zwła­
szcza nauczycielstwa szkól średnich było mo­
m entem  w  Zjeździć może najwybitniejszym . 
Zjazd wyszedł w  ten sposób poza granice kół 
ściśle naukow ych i s ta ł się doniosłem zdarze­
niem ogólnokulturałnem .

Trudno oczywiście dać przegląd dyskusji 
■w sekcjach. W zięli w  niej udział uczeni polscy 
i obcy, wymienimy ty lko

niektóre nazwiska:
pp. Szober, Po-llak, Gaertner, W. Sieroszewski. 
Havranec (z Brna), Oesterreicher i i. (s. hist. 
lit.); pp Kutrzeba, Dembiński. Heydel. Dybo- 
ski, dyr. Siemieński, St. Estreicher, ks. Ja­
worski. Sobieski, Konopczyński, Taubenszlag,

, Vetulam, Tomcsanyi, Sodiani-ewiez, Bal a ban. 
Kleczkowski, Sygierycz, Buiak i i. (s. hist.-spo- 
łeerna); pp. Kleiner, Sinko, Pigoń, Langlade (s- 
twórczości Kochanowskiego); pp. Ogijenko, 
Swieciekij (ukr.), Binkanmaier, Piekarski i inni 
(sekcja hist.-kult). Referaty i glosy w dyskusji 
ukażą się za kilka miesięcy

w dwutumowem dziele,

które wyda Pol. Akad. Umiej,, a które zawrze
plon nam ow y teg-o wspaniałego i  pod każdym 
iwzględeon udanego Zjazdu. Dzieło to otrzy 
maią w szyscy uczestnicy Zjazdu.

Z braku miejsca scharakteryzujemy w kilku 
zdaniach niektóre z wygłoszonych referatów 
św porannym numerze podaliśmy już kilka ta­
kich charakterystyk).

Tak więc referat prof. Aleks. Brilcknera 
(odczytany, gdyż autor liczący lat 74, nie
mógł przybwfi z Berlina)

o  reformacji w Polsce,

wyraża? opniję, że ruch reformacyjny załamał 
się jak we Francji, o opór drobnomieszczaństwa 
1 łudu, okazał się wobec nich bezsilnym, na za­
cofane Mazowsze nawet nogą nie stą.pii. Wieś 
osfała się przy wierze tradycyjnej biernym 
oporem, do czynnego doszło w  Krakowie, W il­
nie, Poznaniu i złowróżbnem echem konfedera­
cji były liczne napady na „brogi' i  ludzi.

Jednolitość narodową rozbiła reformacja,
wniosła rozkład w  życie polityczne, bo rzeczy 
wiary mieszała z rządowymi; najdodafniej od­
bita się w  literaturze, przywróciła prawa na­
leżne językowi narodowemu i mnóstwem sw o­
ich pism agitacyjnych i wyznaniowych zmu­
siła katolicyzm do walczenia tą samą bronią; 
język narodowy, tułający się dotąd <po za- 
dwćrkaoh' literackih, wkracza zwycięsko na wi­
downie i  utrzymuje ,-ię na niej: prawda że od­
ciąga niektóre znakomite talenty do jałowej
polemiki, ale wynosi inne na poziomy których- 
by bez reformacji nigdy nie osiągnęły. !

O „życiu społecznym XVI w/*
tnćw lł prof. K utrzeba. Skończyła się już wów­
czas rola klpru, świeckiego i zakonnego, jako 
organizatorów  życia duchowego i gospodar­
czego. W  XVI w ieku broni ono swojego stanu 
posiadania politycznego i m ajątkow ego. W alka 
z reform acją przyczynia się do podniesienia 
w artości m oralnych Kościoła. Szlachta w XVJ 
w ieku 'p rzem ien ia się z stanu rycerskiego w zle 
miański. Zanika ideał rycerza chrześcijańskie­
go; pozostaje jednak  k u ltu ra  rycerska, przy­
łączają  się zaś zadania ziemianina, k tóry  zie­
mię upraw ia.

Mieszczaństwo, obce do tąd  pochodzeniem 
■w kierow niczych m iastach asym iluje się z spo­
łeczeństwem . Słabnie poczucie siły  i samowm- 
dzy stanow ej jak o  sku tk i przechodnie silniej­
szych jednostek  do w arstw y  szlacheckiej.

W śród warstwy włościańskiej następuje 
przem iana km iecia w poddanego, Słabnie pod­
stawa gospodarcza, gospodarstw a ulegaią po­
działom. Zanika wolność osobista, rozrasta  się 
wła-ćb a patrym onjałna. Przeciwnie w zm aga się 
sam ow iedza żydów ze w zrostem iett liczby. Roz 
rasta się sam orząd; obok gm in-kahałów , po-, 
nad  niemi, powstają sejmiki żydowskie i sejm 
żydowski, ujmujący kierunek życia religijno- 
gosoodarczego.

Romantycy a Kochanowski

Prof. Stan. Pigoń z W ilna opowiedział 
.w  swym referacie, jak  rom antycy zarzucali 

Kochanowskiem u, że on ducha narodowego 
w  tw órczości swej nic w yrażał, ale ż° zerwaw­
szy z rodzimemi żródianii i ugrzęznąw szy w n a ­

śladow nictw ie form i wątków' antycznych, po­
zbawił swą poezje charak teru  narodow ego i 
potężnem sw^m pchnięciem skrzyw ił drogę

rozw ojow ą polskiej narodow ej twórczości.
Około r. 1S40 zjaw iają się zastrzeżenia ina­

czej uzasadniane, zarzu ty  m ające oparcie 
w icleologji społecznej. Obóz posłępowv 
w kraju zarówno ja k  i n a  em igracji trak tu je  
K ochanowskiego jako  poetę sziachetczyzny i 
ze względów ideologicznych^ jak  i artystycz 
nych, u.dluje w ynieść ponad niego poetę mc- 
szlaehcica, hlonow icza.

Tem u rom antycznem u zajazdowi na K o­
chanowskiego przeciw staw ia się przez AuUj 
czas obrona, początkow o z poza obozu rom an­
tycznego (Brodziński, Podozaszysńki), później 
z pośród sam ych rom antyków  czy sym paty­
ków , rom antyzm u. Spór się rozgryw a po roku 
1840, gdy z szeroko m otyw ow aną obroną i 
z eiituzjasiycznem  szacowaniem  Kochanow­
skiego. w łaśnie narodow ego charak teru  jego 
twórczości, w ystępuje K raszew ski, a  :iade- 
w szystko Mickiewicz.

Asystent H. Barycz wygłosił referat o

rozwoju Akademji Krakowskiej.
Założenie .Wszechnicy Jagiellońskiej było 

odwieczną potrzebą w ykształcen ia uniw ersy­
teckiego Polaków. Po drugie było ono potrzebą 
państw a, k tó re  wobec ciągłych sporów  i zawi- 
k łań  politycznych z K rzyżakam i potrzebowało 
znacznej ilości biegłych praw ników. Po trzecie 
miało szerzyć misję aposto lską i cyw ilizacyjną 
na. świeżo pozyskanych dla idei chrześcijań­
skiej obszarach L itw y i Rusi. Celom tym  Uniw. 
K rak. w pierwszem stuleciu swego istnienia 
w zupełności odpowiedział. Liczba studentów  
zapisanych w tej epoce dochodzi do imponu­
jącej cyfry 18.338, w  tern duży odsetek (oko­
ło Yi) scholarów  narodow ości obcej: (Węgrów, 
ślązaków', Niemców, A ustrjaków  i Czechów).

Z nauk, któremi Uniwersytet Krakowski za­
słynął. na pierwszy plan wybijają się: matema­
tyka, astronomja (z astrologją), kanonistyka, 
teologja, nieco filozofja. A le nietylko w ojczy­
źnie, także na terenie międzynarodowym do­
chodzi uniwersytet do ogromnego znaczenia 
(np. udział uniwersytetu w soborach w Pizie, 
Konstancy i Bazylei). Wiek XV] zmienia nie­
stety radykalnie to  stanowisko Uniwersytetu 
zarówno na terenie międzynarodowym jak i 
ojczysyrm. Przyczynia sie do tego reformacja, 
która odciągnęła zwiaszcza sporo Niemców) 
oraz upadek naukowy Uniwersytetu. Kończy 
się również cywilizacyjno-misyjne znaczenie 
W szechnicy Jag. wobec Litwy; założony w  r. 
1578 w  Wilnie uniwersytet jezuicki ma odtąd 
służyć temu celow-i.

Wspomnieliśmy jeszcze, że prof. Horak 
z Pragi, mówił o „Kochanowskim literatu­
rze czeskiej11 a prof. Panaitescu z Bukaresztu

o wpływie polskiej kultury literackiej 
na Rumun ję

Polska kultura literacka wywiera wpływ  
w księstwie mołdawskiem od końca XVI w. 
Czynnikami tego wpływu są przedewszystkiem  
szkoły jezuickie na Podolu i Rusi. W rumuń- 
skiem piśmiennictwie kościelnem wierszowany 
Psałterz metropolity DositeiWa (1673) wykazu­
je wpływ poetycki przekładu Psałterza Kocha­
nowskiego. Przedewszystkiem jednak wpływ  
historyków polskich widoczny jest u kronika­
rzy mołdawskich. Najważniejszym rezultatem  
tych stosunków literackich jest to, że pod 
wpływem humanizmu polskiego powstała w  na 
rodzie rumuńskim świadomość jego łaeińsb''e- 
go pochodzenia.

O innych referatach  jeszcze wspomnimy. 
Przemówienie prof. Ign. chrzanowskiego na 
zebraniu inauguracyjnym  podamy w całości. 
.Wywołało ono bowiem ogromne zainteresow a­
nie.

O brady w niektórych sekcjach przeciągnę­
ły się do w torku  popołudnia.

Uroczyste zakończenie Zjazdu.
Dziś we w torek zapełnił się znowu T ea tr  im. 

Słowackiego uczestnikam i Zjazdu. Odbyło się 
pod przewodnictwem prof. Dembińskiego dru­
gie i zarazem osta tn ie posiedzenie plenarne. 
Na scenie zajęli m iejsca członkowie Akad. 
Umiej, j goście zagraniczni. Min. Czerwiński 
siedzał w loży rządowej wraz z wojew. Kwaś­
niewskim i dow ódcą korpusu gen. Wróblew­
skim.

R eferat nieobecnego nestora polskich h isto­
ryków  lite ra tu ry  Al. Brucknera „o promienie 
waniu polskiej kultury w XVT wieku odczytał 
prof. Chrzanowski. R eferat om awia szczegóło­
wo wpływ naszej ku ltu ry  n a  Ruś, n a  Moskwę, 
na Litw ę, n a  W ołoszczyznę i na W ęgry- 
W szystko to  dowodzi ogromnej żyw otności du ­
cha i umysłowości polskiej. W ick XVI naw ią­
zywał te  nowe kultura lne stosunki, ale obfite 
ich plony zbierał dopiero w iek następny.

Następnie gener. sekretarz Zjazdu prof. 
Kot odczytał kilka nowych telegramów z ży-

Zielone Święta sportowców.
JAN RIPPER —  ZWYCIĘZCĄ W WYŚCIGU GÓRSKIM POD OJCCOWEM.

Tegoroczne ZiTc-ue Święta cod .względem 
licśct najrozm aitszych imprez sro rto w teb , zdo­
były chyba- mienotomany dotychczas Tckord- 
Uwaga sportowców poisLic-b skupiona była 
w  ttzech najw iększych >i;udka,.h sportu: K ra­
kowie, W arszawie i Katowicach, gdzie rozegra 
no szereg ciekawych zawodów.

Bezsprzecznie .jedną z największych i into- 
rei-ujacyćh imprez )>vł Krakowski Turniej Auto 
mobilowy, zorgan:s->wanv przez K. K. A., u 
sk ładający , się z trzec i części: 3) zjazd gwiaż- 
ćzLiy do K rakow i. 2') wyścig górski pod Oj- 
cowf-ni i 3) i-iid pętlicowy.

Zjazd G w iaździuy zgromadzi! ra  lm cic 
117 maszyn z całej to h k i ,  7. czego sklasyfi­
kowano 102. Zwycięstwo odniósł p zocbov>ski 
(AP.) na ,.Dela.ge“ , przebywszy w ciągu dnia 
1-340 koi. z przeciętną 76.600 km. u. godz. 
N agrodę zespołową zdobył Łódzki KI. Aut., a 
nagrodę za dobre wyniki o znaczeniu sporto- 
wem przyznano Krakowskiemu K. A.

W yścig górski pod Ojcowem na trasie 
3.500 m. zapow iadał się jako w alka między 
obecnym mistrzem Polski, Janpm  Ripperem a 
cx-mistrzem iuż. H lie P łd tem . Jednakow oż 
z powodu defektu w maszynie nuto inż. Lie- 
fcld ta  w padło na -slup orjentaeyjny. Kmrowca 
nie poniósł szwanku, jednak wycofał sio z w y­
ścigu, k tó re  bezkonkurencyjnie wygrał J. Rip- 
per n a  wyścigowym wozie „B ugatti’1 w czasie 
2:50,950 s., jadąc /- przeciętną szybkością 
73.705 km. na godz. W kategorji maszyn spor­
towych wielki sukces odniósł czeski kierowca, 
Vermirowsky, zdobywając n a  „Tatrze*1 pierw­
sze miejsce w  swej kategorji z czasem 3:03.25 
i przeciętną 08-758 km.

Trzeci p u n k t Turnieju ■— raid pętlicowy od­
był się w drugim  dniu Świąt na 8-etapownj 
trasie długości 507 liin Startow ały  23 wozy; 
■sklasyfikowano bez punktów  karnych —  10 
Komisja- przyznała tylko trzw nagrody dla pa- 
w'odn:ków o najm niejszej pojemności cylin­
drów'. Pierwszą nagrodę otrzymał p. Kroupa 
z Czechosłowacji na 2-cylindr. ..ZbrojoYce'1
(..Z11) o pojemn. 
(IvKA) na .'.Fiat’1.

1.000 ccm. P rzygrod /k i
JB) ITaberffdć! na „P raga11.

MOTOCYKLOWY „GPAND PRIX“ w y g r \ ł  
NIEMIEC. i

W ielk.em wydarzeniem sportowem na Gór­
nym Śląsku byt motocyklowy „Grand P n x “ na 
tró jkącie szos: Giąz owiec.— Murcki— Mysłowice. 
Na starc ie  zgromadziła się elita kierowców za­
granicznych i krajow ych. Zawody sta ły  na w y­
sokim poziomie sportowym . Zwycięzca T. Bau- 
liofer (Niemcy) uzyskał czas lepszy o 10 mi­
nut od zeszłorocznego. Trzecie miejsce za Nicm 
cem i Szwajcarem zajął polski jeździec br A1- 
venśieben z Bydgoszczy z najlepszym czasem 
dnia na jednetn okrążeniu, przy szybkości 119  
km. na godz.

WSPANIAŁY SUKCES SZERMIERZY.

W arszawa oglądała kilka ciekawych irnprcz

i sukcesów polskich sportowców w  spotkaniu 
z zagranicznymi. Z pośród sukcesów na pierw­
sze miejsce w ybija się wspaniale zwycięstwo 
szpadzistów armji połsniej nad drużyną armji 
węgierskiej w stosunku 1330:11» punktu. Dru­
gie spotkanie na szable (w tej broni W ęgrzy są 
mistrzami świata!) zakończyło się nlespodzie 
wanie remisem 10:10, a stosunkiem  tuszów 
27:25 na korzyść gości-

LEGJA ZWYCIĘŻA WAC- 3:2.

Równie piękne zwycięstwo nad  zagranicą 
odniosła „Legja“ nad piłkarską drużyną WAC 
z WTednia, któ ra  zajm uje czwarto miejsce 
w tabeli zawodowców austriackich. „Legja11 
grająca doskonało do pauzyIstrzelila 3 bramki, 
po pauzie zaś, mimo opadnięcia na siłach, U- 
trzymała zwycięstwo w stosunku 3:2. '

PUHAR NARODÓW w  RĘKACH WŁOCHÓW.

W  tym  dniu odbył się również w stolicy 
kulm inacyjny punkt konkursów hippiezrynh —  
konkurs o  puhar Narodów, ofi:irowany przez 
p. Prezydenta Rzplitej. W latach 1927 i 28 pu­
har ten zdobyła Polska, w r 1929 —  WTr/cky, 
a obecnie również powędrował do Y/loeb. Pol­
ska ekipa zajęła urugiO niejsee po zwycięz­
cach.

ZWYCIĘSTW O .CRACOvTI« NAD 
„SP0RTKLU3EM“.

Wreszcie dwa ostatnie mecze m iędzynaro­
dowe. W Król. Hucie rozegrano mecz lekko­
atletyczny polskiego i niemieckiego Górnego 
Śląsku. Zwycięży! po raz trzeci zrzędu polski 
G. Śiąsk w stosunku 79:58 pkt,, zdooywając 
puhar przechodni na własność. W Krakowie 
Stanęła do w alki Cracovia z wiedeńskim „Sport 
klubem11, któ ry  dwa dni przcuPein pokonał 
A-klasową, ..Makkąbi’1 w stosunku 6:2. Biało- 
czerwoni, choć giali w rezerwowym składzie, 
odnieśli ładne zwycięstwo w stosunku 4:1.

Tabela H£owa.

M iejsce N ir-w a k lu b u G ry S to su n ek
b ra m e k

P u n k ty
z d o b y te

i Ciacovia 8 1 9 .7 14
2 Wisła '  8 1 7 :1 0 1 2

3 Warta 8 2 2 :1 3 i i

4 Ruch 8 16:1*2 10

5 Legja 5 1 1 :4 8

6 Ł. K. S. 8 1 7 :1 4 7
7 Polonia 9 16 19 7

8 Pogoń 6 1 0 : 1 0 5

9 Ł. T. G. S. 6 6 : 8 5
10 Cza-ni 6 3 : 6 4
1 1 Warszawianka 8 8 :2 7 3

1 2 Garbarnia 8 1 1 :2 7 2

'lO J.i.W

czcniami m. in. o d Polsko-Brazyl. Twa w Rio. 
dcl Janeiro  i od m inistra Spiny z P rag i, poczcm 
przedstaw ił

plon n aukow y Zjazdu.

D o w iad u jem y  się za tem , m  w Zjeździe w zię­
ło  udział ponad 1050 uczestn ik ów , że w szyst 
k iesa le w yk ład ow e b y iy  p ełn e tłum ów , k tó ­
re  n iezm ęczone, z ogrom nem  za in te re so w a­
n y m  p rz y s lu c h :w aly  s ię  re fe ra to m  w sek ­
cjach!. W ygłoszon o  28 releratów .

C zy colo Z ja zd u  z o s ta ły  o s iąg n ię te?
Celem  g łó w n y m  by ło  u czczenie poety , 

ja k o  n a jw y ższeg o  re p re z e n ta n ta  k u ltu ry  
X V I w. oraz rozszerzen ie  b a d a ń  n ad  ca la  
w spółczesną, mu o p o k a , n ad  je j l i te ra tu rą , 
p raw em , m o ra ln o śc ią , k s ią żk ą , relig iu . T y l­
k o  przez p o zn a n ie  w szy stk ich  dziedz in  życia 
duchow ego  i p rzez  zw iązan ie  rezu lta tów ' 
tych  bad ań  m ożna o trzy m ać  jed nolity  i p eł­
n y  obraz tej w ielk iej epoki.

Cel ten  zo s ta ł n a  Z jeździe o s ią g n ię ty  —  
s tw ie rd z a  p ro f. K o t.

D ru g im  celom  b y ło  ożyw ien ie zam iłow a­
nia i zainteresow ania dla naszego  złotego  
w ieku w śród konsum entów  badań nauko­
w ych , zw łaszcza  wrArod n au c zy c ie ls tw a .
I  oto w idzim y  z rad o śc ią , że n a  Z jeździe 
tym  św ia t n a u k o w y  w y szed ł d a lek o  p o za  
sw o ją  ek sk lu zy w n o ść . A  jeśli m im o ro z te re k  
dzisie jszego  d n ia  w y jed z iem y  s tą d  w szyscy  
pokrzem eni na duchtn i pelm  w ia ry  w  przy- 
szłośq* to  je s t dow ód , iż k o n ta k t, z p rzesz ło ­
ścią, zdrow o od d zia łu je  n a  w spó łczesność.

Teraz nastąpiły  i

mowy dziękczynne ł pożegnalne.
Rozpoczął jc prof. Rozwadowski, dziękując 
wszystkim, k tórzy  i ten Zjazd zorganizował:, 
i imprezy artystyczne urządzili. Jpst ich dość 
długa lista

Kochanowski —  ciągnął mówca —  przeżył

całą skalę życia jako człowiek i poeta „F ra­
szki11 i „Treny’1   to  dwie klamry, zam yka­
jące jego życie i jego twórczość. Za dar poezji 
zapłacił cierpieniem ale zato dal rzeczy wieczne. 
Ceehowułj' go: gruntow ne w ykształcenie, nerw 
religijny, rasowo poczueio słowiańskie i kar­
ność społeczna, posiadał nadto  program działal­
ności literackiej. N urtowało w nim niezadowo­
lenie z ówczesnego życia publicznego, z owych 
..w iecznw h sromot.” Polski XVI w. To jego 
dą/.enie do zmiany i naprawy zespala nas z Ko. 
cbanowskini. Rozpatrując to dziedzictwo egoi-( 
zmn. z jakiem  pokolenia polskie walczyły i 
walczą, nabieram y przekonania, że najlepszym 
sposobem walki będzie, jeśli każdy obok wyra. 
żania swych niezadowoleń zacznie się sam le­
czyć. Lekarzu ulecz samego siebie, a w tedy 
będzie w Polsce ie,pioj Niechże więc drgnie 
w nas pamiętliwa i meegoistY-czna myśl o na­
szej drogiej Ojczyźnie! Najjaśniejsza R zplita 
niech żyje!

Bata wzniosła okrzyk wśród burzliwych 
oklasków.

Yókońcu przemar, iali

obcy goście
Szczególnie żywo była oklask wana mowa na­
szego przyjaciela włoskiego, prof. Mavera 
z Rzymu. Gdy z dźwięcznej mowy Dantego 
przeszedł na język Mickiewicza i w języku tym 
wyraził życzenie, by Polska, która z takim 
..nią,gnifico cntiisiasmob odnosi się do swej kul­
tury 7,lofego wieku weszła znowu w zloty wiek 
swoich dziejów, am fiteatr zatrząsł się od okla­
sków.

Przemawiali nadto ,prnf. Mayer z Miinstet 
i miio było słuchać tego Niemca gdy w yrażał 
językiem Schillera (i n ieste ty  także jeżykiem 
Bismarcka) owiane szlachetnym humanizmem 
słowa. Przemawiali; prof. Tomcsanyi po w ę­
giersku i polsku, prof. Mazon pc francusku, p.
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Kułakowski] po rosyjsku, św iędckij po ukraiń­
sku i  p. Lekof po bułgarsfcu. Rozebrzmiał także 
język  Szekspira w  ustach p. Colemana z Co- 
lumbian University rw New Jorku. P. P rażak 
przemawiał po czesku. Dziękowali oni Polsce, 
miastu 1 Akademji za gościnność. Dostało się 
zwłaszcza Pol. Akad. Um. wiele słów uznania 
i  sympatji.

Wreszcie .powstał prezes Zjazdu prof. Dem­
biński. Znowu1 podziękowania. Znowu burzą, 
oklasków pokryto  jego hołd. dla Pol. Ak. Um. 
i ich kierowników Kostameckiego i Kutrzeby 
oraz jego stwierdzenie, że Akademja ta, choć 
z  różnych źródeł czerpać musiała fundusze i 
natchnienia, to jednak zawsze była polską 
z ducha.

O dy prezes wymienił nazwisko .prof. Stan. 
Kota, uczestnicy urządzili niestrudzonem u or­
ganizatorow i Zjazdu serdeczną owację.

Posiedzenie zakończyło się o godz. 2-ej 
popołudniu.

P. S. W  no ta tce  o „Odprawie Posłów Grec­
k ich" zaszedł błąd. ..Oćfprawa" była grana nie 
..tle  ty ch  um ów", ale ,,na tło tych  m urów1, 
t. j. m urów  W awelu.

W  no ta tce  o koncercie historycznym  prze­
puszczono nazwisko prof. Jachim eckiego, orga­
n izatora tego wspaniałego w ieczoru starej pol­
skiej m uzyki i pieśni.

Poświęcenie kamienia węgielnego
pod budowę nowego kościoła parafjainego w Mogilanach.

Z teatru im. Słowackiego
„W ejście Wiko dla państwa", komedja w 3 

aktach Z. Greyera.
Je s t to sobie ta k a  mała kom edyjka, grote­

ska, żart sceniczny, polegający na zamianie 
ról barona ze służącym i przedstawieniu się 
panny pokojówki, Marysi, za .panią, Mery. Z ta ­
kiego pomysłu w yniknąć powinno wiele komicz 
nych sy tuacyj, byle ty lko  — oczywiście — żart 
ta k i był świetnie zagrany. To „W ejście lylko 
d la państw a" — czy też „Eine kleine Kome­
die’1, ja k  powiada oryginalny ty tu ł wiedeń­
sk ie j sz tuk i —  puste, nikło i w odnistej u trzy ­
m ać się może na scenie ty lko inwencją aktora. 
T o też bohaterem żartu stal się pomysłowy 
w  szczegółach, żywy w  geście i miły w dowie 
p. Niewiarowi-cz jako  służący Bastion. P artner­
k ą  jego, niew ybredną w ruchach, zmistyfilcowa­
n ą  .panią Mery-Marysią, była p. Łozińska, a 
pobłażliwym baronem —  p. Grolicki. Na takim  
tercecie spoczęła bańka m ydlana J}eepi-6tensj(.r 
nalnego, często taniego dowcipu wiedeńskiego 
au to ra  i ty lko  dzięki grze tych artystów , so­
bo tn ia  prcm jera nas bawiła. A największą za­
sługą aktorów  było to, że mimo wielkiej swo­
body i pogody, z jakiem i grali, w iedeńska far­
sa nie w niosła na scenę narodową nic z kaba­
retow ego sketseflm.

I może to był szczęśliwy pomysł dyrekcji 
że -w czasie, kiedy K raków  ożył na parę dni i 
zaroił się uczestnikam i różnych zjazdów, gdy 
tam  n a  królewskim  zamku klasyczni bohatero­
w ie Jana, z Czarnolasu chodzili na koturnach, 
gdy na przedstaw ienia popołudniowe w Teatrze 
Słow ackiego dano dwie chluby polskiej kome- 
dji: „Zemstę" i „Pana Damazcgo" —  że w tym 
w łaśnie czerwcowym, upalnym  czasie mili go­
ście zjazdowi mogli też przez chwilę ubawić się 
pogodną g rą  pp. Łozińskiej, Mieleckiej, Nie- 
wiarowic.za, Grolic-kiego i Pabisiaka.

A. W. ;w z.).

to  słuchał
ro Jira fe o TP ie .

Krakówr, dnia li-g o  czerwca 1930.
Ś r o d a  11: św. Barnaby.
C z w a r t e k  12: św. Ja n a  F.
C z w a r t e k  12: wsoh. słońca o godz 3.51, 

tach . o godz. 20.05.
 o----------

WAŻNE DLA POBOROWYCH ROCZNIKA 
1908. D nia 10 bm. mieli zgłosić się do Komisji 
Poborow ej w K rakow ie pi. Jabłonow skich L. 
19 —  poborowi rocznika 1908 od litery  Kio — 
do  __ Ivupf a  nie jak  w obwieszczeniach m yl­
nie podano Klipf. Poborowi, k tó rzy  mieli s ta ­
w ać dnia 10 czerwca b r„  a  k tórzy  ogłoszenia­
mi zostali w  błąd wprowadzeni i do poboru 
z tego powodu wr dniu tym nie stanęli zgłoszą 
się w  M agistracie m. K rakow a W ydział V. 
Spraw  W ojskowych drzwi Nr. 17 celem w yzna­
czenia im nowego term inu staw iennictw a.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono nast. 
ceny : m leka niezbieranego 35— 10 gr; 1 kg. 
sera krow iego 1 —1.2 0  gr: masło zwycz. 3.80— 
4 zł; ja ja  za sz tukę 12— 13 gr; Ja rzyny : 1 kg. 
szparagów 2.40—3 zł; fasola- szpar, żółta 5— 
5.50 zł; ogórki za sztukę 0.G0— 1 zł; sa ła ta
4 8 gr. Owoce: czereśnie k ra j. 1 kg. 3.20—
3.60 zł.: zagr. 3.80— 1 zł. truskaw ki 4—4.60 zł: 
poziomki ogrod.»8—9 zł; leśne litr  2— 2.40 7.1; 
ag res t - kg. 1— 1.20 zł. Drób: hn ra  4— 8 zł. 
p a ra  kurcząt 4—6 zl; kaczka -4—6 zl; gęś 
8— 10 złotycli.

w ś c i e k l i z n a  u  p s ó w . z  powodu stwier
dzenia częstych w ypadków  wścieklizny u psów 
w  Dzielnicy X. (Zakrzówek) M agistrat w ydal

W  pierw,szy dzień Zielonych Świąt odbyło 
się poświęcenie kam ienia węgielnego pod bu­
dowę nowego kościoła parafjainego w  Mogila­
nach pod Krakowem , Ju ż  o godzinie 3.30 po 
południu zgrom adziła się u  bram y pod kościo­
łem cala ludność parafj i i z okolicy, księża pro­
boszczowie z okolicznych parafij z  ks. dzieka­
nem Józefem Nieciem n a  czele, wojewoda K w a­
śniewski, s ta ro s ta  krakow ski Orlow.ski, kom en­
dan t pow. policji Sowiński, obyw atelstwo z oko­
licznych dworów i zaproszeni goście z K rako­
wa i okolicy. W icie znanych osobistości, k tóre 
nie mogły przyjechać, nadesłały lis ty  z życze­
niami.

O godz. 4 pop. nadjechał Książę Metropolita 
Sapieha w  tow arzystw ie ks. sekr. Lubowieckie­
go. M iejscowy proboszcz ks. kan. Józef Ma­
zurek przyw itał A reypastorza diecezji, poczem 
przy w tórze pieśni religijnej udali się wszyscy 
n a  miejsce budowy. Książę Metropolita, ubrany 
w szaty pontyfikaine, po odprawieniu okolicz­
nościowych modidw, poświęcił kamień i wmuro­
wał akt erekcyjny nowego kościoła.

Pierwszy przemówił p. Stanisław Konopka, 
w łaściciel Mogilan i .patron kościoła. P rzedsta­
wiwszy Iiis-torję kościoła mogilańskiego, odczy­

ta ł i  w yjaśnił zebranym  tek st ak tu  i zakończył 
podziękowaniem K sięciu Metropolicie za w ła­
snoręczne wm urowanie aktu. Książę M etropolita 
pochwalił zapał ludu, okazyw any przy budowie 
św iątyni Pańskiej, .podnosząc ofiarność para­
fian, k tórzy  -bezinteresownie pracują przy bu­
dowie kościoła i zaznaczył, żc malownicze wzgó 
rze, ukoronowano piękną św iątynią, powinno 
przypom inać miejscowej ludności i wszystkim 
przejeżdżającym  wszechm oc Stw órcy i budzić 
w ich sercach miłość d la  Boga i dia bliźnich. 
Odśpiewaniem hym nu narodowego „Boże coś 
Polskę" zakończyła się podniosła uroczystość.

Po poświęceniu p. Stanisław  K onopka z cór­
ką, lir. Tyszkiewiczową podejmowali podwie­
czorkiem we dworze i w parku Księcia Metro- 
polii-tę, zaproszonych gości, okolicznych wój­
tów-, gospodarzy, robotników , oraz delegatów  
różnych miejscowych organizacyj społecznych. 
Z okazji poświęcenia urządzono za zezwoleniem 
sta rostw a publiczną zbiórkę przed kościołem, 
k tó ra  wraz z nadeslanem i ofiarami przyniosła 
kw otę; 3.030 z l ,  10 dolarów' i S.50 koron cz. 
K om itet budowy kościoła składa, wszystkim 
szlachetnym  ofiarodawcom serdeczne podzięko­
wanie. Ks. J . M.

zarządzenie na przeciąg 3 miesięcy dla obszaru 
zagrożonego w ścieklizną tj. dla Dzielnicy IX 
Ludwinów, Dzielnicy X Zakrzówek i XI Dębni­
ki, po m yśli którego należy w obszarze tym  
w szystkie psy  trzym ać stale na uwięzi, lub 
prowadzić n a  sm yczy zaopatrzone w bezpiecz­
ne kagańce.

SAMBÓJSTWO UMYSŁOWO CHOREGO. 
W  nocy z dn. 6 na 7 bm. popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się na strychu  Stanisław  K u­
rek (1. 53), zamiesz.kały w- W ysokim Brzegu 
pcw. Chrzanów. ’ Denat, był chory umysłowo, 
zwłoki przewieziono do kostnicy w  Jaw orzynie.

POŻARY. ,W K rakowie na Dębnikach spa­
lił się dom w ytw órni chemicznej Neon. Ogień 
zniszczył urządzenia maszynowe fabryki. 17 za­
grodzie A ndrzeja M istrzaka w W alowieach 
(pow. Jasło) spaliła się nowo w ybudow ana s to ­
doła z narzędziami rolniczemi. a w domu F ra n ­
ciszka Nawrockiego w Kowalowach zniszczył 
ocień słomiany dach na domu mieszkalnym, 
stodołę krytą, słomą i sprzęty gospodarskie.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE W P. K. O. 
W MIESIĄCU MA.IU B. R. Miesiąc, sprawozdaw­
czy zaznacza się dalszym wzrostem zarówno ka­
pitału oszczędnościowego, jak i liczby oszczędza­
ją c y  cli w  P . Iś . O.

W ciągu miesiąca maja b. r, wkłady na ksią­
żeczki oszczędnościowe P. K. O. wzrosły o dal­
szych 3.053.159.31 zl. — Przyrost ten jest przo- 
E7,io trzykrotnie większy, niż w analogicznym mie­
siącu r. 1929.

Ogólny stan kapitału oszczędnościowego P. K. 
0. wyniósł w dniu 81 maja. 1930 r. 183-799.801 zb, 
zaś łącznie z wkładami pochodzaccnii z waloryza­
cji _  217.449.368 zł.

Równolegle ze wzrostem kapitałów oszczędno­
ściowych. -wzrosła znacznie ilość oszczędzających 
w P. K. O. — W ciągu miesiąca sprawozdawczego 
wydala P. K. O. 17.122 nowych książeczek osz­
czędnościowych. co przy uwzględnieniu książe­
czek zlikwidowanych (4.498 sztuk) daje bezwzglę­
dny przyrost 12.624 sztuk książeczek.

Ogólna ilość czynnych książeczek oszczędno­
ściowych P. K. O. wyniosła w dniu 31 maja 
1930 r. — 469.549 sztuk, zaś łącznie z książecz­
kami pochodząeemi z waloryzacji — 511.794 
sztuk.

WIECZÓR SEMINAR.JUM MEDYCYNY PRAK 
TYCZNEJ, zorganizowany przez Związek Leka­
rzy Kasy Chorych, odbędzie się w Sali konferen­
cyjnej Kasy Chorych — Batorego 3 Ul. p., we
czwartek 12 b. m. o godz. 

o -
7 wieczór.

po-

po-

TFATR IM- J. SŁOWACK1EOO-
Wtorek: „Egzotyczna kuzynka" (przedst. 

puiarno — ceny zniżone).
Środa: ..Wejście tylko dla państwa11.
Czwartek: Włamań do wzięcia" (przedst. 

puiarno — cenv zniżone!.
Piątek: ..Wejście tylko dla państwa" (przedst. 

popularne — ceny zniżone).
R E PE R T U A R  K INOTEATRÓW .

WANDA: „Nocna warta" (w g ł. mli Billie 
Doyc! film dźwiękowy.

SZTUKA: ..Pokusv Europy'* (film dźwiękowy!. 
BAGATELA: „Kobiela na krzyżu" (w roli gł. 

Marcela, Alba.ni).
NOWOŚCI: Zamknięte.
CORSO: „Pat. i ratach on w opalach".
APOLLO: ..W szponach djablicy".
WARSZAWA: „Pat i Patachon wśród ludożer- 

-ów".
UCIECHA: „Płonące serca" (film dźwiękowy).

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Cały 
jieżney tydzień poświęcony będzie na przedsta­
wienia popularne, po cenach zniżonych, a miano­
wicie dzisiaj, przyjmowana na. promjcrzc 
nadzwyczaj życzliwie komedja Gcyera „Wejście 
tylko dla państwa", jutro zaś po dłuższej przerwie 
wracająca na afisz nies,poż,yta „Maman do wzię­
cia" A. G rzy mały-S i cdleek i ego. Najbliższą, nowo­
ścią. bodzie sensacyjna sztuka Yeillera (autora 
..Procesu Mary Dugan11) p. t. „Niezwykły seans11 
(„Fotc] Nr. 13").

POWTÓRZENIE „ODPRAWY POSŁÓW" NA 
WAWELU. Na obu przedstawieniach świątecz­
nych arcydzieła Kochanowskiego ..Odprawy po­
słów greckich" na dziedzińcu wawelskim, kilko- 
tysięczna rzesza widzów z entuzjazmem przyjmo­

wała to niezwykle widowisko. Wobec tak wiel­
kiego powodzenia teatr powtórzy „Odprawę po­
słów" w najbliższą niedzielę, a pragnąc szlachetny 
utwór genialnego poety uprzystępnić jaknajszer- 
szym warstwom, daje je ,po cenach jeszcze niższych 
niż oba poprzednie spektakle. Bilety od jutra do 
nabycia w kasie teatru miejsk. im. J. Słowackiego.

t e a t .ro  d e i pic c ó l ł1 w  „b a g a t e l i".
W piątek 13 b. m. rozpoczyna teatr sztucznych 
ludzi p. n. „Tcatro dei Piccoli" gościnne przedsta­
wienie w teatrze „Bagatela". Pierwszo przedsta­
wienia wypełni wspaniała rewja a la Mistmguott 
i Mauriee Chcvalier, a obejmie również niezrówna­
ną parodję cyrku, koncert kameralny pianisty i 
efektowne balety. Przedsprzedaż biletów odbywa 
się codziennie od godz.'9-tej rano do 1-szej w po­
łudnic i od 3-ciej po południu do tl-tej wieczór.

Z pobytu min, Czerwińskiego. -
Minister ośw iaty Czerwiński, który jak  wia­

domo przybył tu  n a  Zjazd naukow y im. Jana 
Kochanowskiego, zwiedził w dniu 9 b. tn. Za­
kład wychowawczy dla dzieci jaglicznych 
w W itkowieach oraz odwiedził Towarzystwo 
Szkoły Ludowej, gdzie został mu przedstawio­
ny Zarząd główny. TY ciągu dnia wczorajszego 
dokonał p. Minister inspekcji szkół -na teren :e 
m. Krakow a.

Przyjazd włoskiego ministra 
spraw zagranicznych.

We czw artek 19 b. m. rano przyjeżdża do 
K rakow a w 'tow arzystw ie m inistra spraw za­
granicznych Zaleskiego, minister spraw  zagra­
nicznych Włoch, Dino Grandi z małżonką. Pre- 
zydjum miasta, zwraca sic z gorącym apelem 
do właścicieli realności, aby w dniu przyjazdu 
przedstawiciela zaprzyjaźnionego z Polską 
Państw a udekorowali domy Swe flagami o bar­
wach państw owych i miejskich.. hv dać wyraz 
uczuciom silnej i nieprzerwanej przyjaźni, jaka 
łączy naród w łoski i polski.

T r z y  z a b ó js tw a .
Na zabawie w Kam esznicy (pow . żywiecki) 

Fr. M achała zabił 24-letn. W. Kuliga. Paweł 
Gogola 7. Bugaja ugodził nożem  w serce .Józefa 
Mikę. K arol Mrowieć 7. Lipowej pow. Żywiec, 
uderzył sz tachetą w głowę Józefa Bednarza 
(I. 26). R ana by ła tak  poważna, że IW n a rz  
nebawent zmarł. .W czasie wesela Z o fji G onia- 
rowskicj w- W ólce gradzkiej (pow. dąbrowski) 
w ybuchła bójka między kilku chłopakam i nio- 
proszonemi n a  wesele. Ciężko poraniony został 
W ładysław  Curyło z Bolesławia, kilku zaś in­
nych chłopaków lekko pobitych.

Pod zarzutem zabicia dziecka.
Przed -krak. sądem przysięgłych toczyła się 

wczoraj rozpraw a przeciw 22-letnie.j Karolinie 
Śmietanównie, służącej, oskarżonej o zbrodnie 
dzieciobójstwa. Śmietano.wna zabiła swe własne 
dziecko w ten sposób, że nożem kuchennym 
poderżnęła mu kark. odcinając prawie zupe4n.it: 
główkę. To dokonanej zbrodni, zawinąwszy 
zwłoki w papier, wyniosła je na cm entarz ży­
dowski na Grzegórzkach i tam  porzuciła.

Po przeprow adzonej rozprawie na podsta­
wie w erdyktu sędziów przysięgłych, trybuna! 
w ydał wyrok, zasądzający Śmiotanównę na 3 
miesiące aresztu jedynie za zaniechanie n ie­
zbędnej pomocy -w oliwili .przyjścia dziecka na 
świat (par. 355), którą to karę wliczono Śmie- 
taniWinie do aresztu śledczego. Trybunałowi 
przewodniczył s. Pilarski, wetowali s. Cieśiow- 
ski i s. Stuł. oskarżał prok. dr. Łaba.

Jubileusz Tow. mandolinist, ,,Espana".
TV ubiegłą niedzielę obyw atelstwo .podgór­

skie było świadkiem uroczystości 20-lccia T o­
w arzystw a maM olLuiitów „E spana", najwięk-

Ta kża  
"podczas upaln ych  dni{ ł - - 

S f  miej zawsze w zapasie
3 tabletki A sp irln ,
5 wypróbowane przy 
l  bólach głowy I zębów, 
\ | i k  również we w szystkich] 

11" ' tle n ia .

Oo nabycia w aptekach.

szego i najstarszego tego rodzaju związku 
w Polsce. P ro tek to ra t nad .jubileuszem przyjęli: 
prezydent m iasta Rolle, ks. kan. Dr Ni om czy li­
ski, proboszcz podgórski i generał W róblewski, 
kom. I). O. K. V.

Uroczystość rozpoczęła Msza. św.. podczas 
k tórej orkiestra m andoliuistów odegrała utwo- 

"ry religijne. Godz. 11 zgrom adziła tłum y pu­
bliczności na wspanialej akadem ji w „Sokole" 
podgórskim. Zagaił ją  p ro tektor „E spany11 Ks. 
Dr Niemczyński, k tó ry  podkreślił znaczenie mu­
zyki, jako czynnika wychowawczego w  życiu 
człowieka od czasów najdawniejszych. Następ­
nie -przemawiał prezes Sokola podg. prof. Wo- 
dzinowski i gen. W róblewski, wspom inając, 
czem w czasach niewoli była d la  nas pieśń 
polska. Po przemówieniach wbijano gwoździe 
w tarcze pam iątkow ą, poczem orkiestra ode­
grała, szereg utworów, między innemi w alc E. 
M cndcbohna „Espana", od którego Tow arzy­
stw o przybrało sw ą nazwę. W pierwszej czę­
ści koncertu dyrygow ał p. Kaczor, założyciel 
Tow arzystw a, którem u publiczność zgotow ała 
burzliwą, owację. Po przerwie prezes „E-spany" 
omówił historię jej rozwoju, poczem w dalszym 
ciągu koncertu dyrygował p. Syrylło. W ieczo­
rem w pięknie udekorow anej sali Sokola, podg. 
odbył się raut, k tó ry  zgromadził, prócz licznych 
osobistości K rakow a, wielu członków i -sympa­
tyków  „Es-pany".

Zaznaczyć należy, żc wspomniane Tow arzy­
stwo mandoliuistów zdobyło sobie popularność 
dzięki licznym imprezom artystycznym  w m iej­
scu i poza Krakowem. W ielokrotnie bezintere­
sownie występowało na festynach, porankach, 
koncertach, kw estach, lo tcrjach. zabawach itd ., 
przyczyniając się w w ielkiej mierze do docho­
dów. przeznaczonych na różne cele społeczne 
i hum anitarne. Nic też. dziwnego, że uroczy­
stość jubileuszowa ..Es-pany" cieszyła się lak  
wielkiem, ogólnem zainteresowaniem.

' Niezab.
-o—

PRYMICJA W KOŚCIELE ŚW. BARBa RY.
Ks. Kazimierz Kozłowski T. J.. syn znane­

go katolickiego działacza prof. Edw arda, otrzy. 
ma w sobotę 14 b. m. o godz. 7 z Tak Ks. Me­
tropolity Adama Sapiehy święcenia kapłańskie, 
a w n ie d z ie le  .15 b. m.-o godz. 8  odprawi Pierw ­
szą Mszę św. w kościele św. Barbary.

TRAGICZNY W YPADEK MOTOCYKLISTÓW7.

Dnia 10 bm. jadący  m otycyklem  Maciej W o 
dziński i Tadeusz Liszko z W adowic najechali 
w ul. Mickiewicza w W adowicach na jednokon­
ną furm ankę powożoną przez 13-let.ne-go F ra n ­
ciszka Gustka z Ghoc7.ni. W skutek upadku W o­
dziński i Liszko doznali ciężkich obrażeń zew­
nętrznych i w ewnętrznych, tak . że w stanie 
beznadziejnym przewieziono icli do szpitala, 

w W adowicach. —  Guzdek wyszedł z w ypad­
ku z lekkiomi potłuczeniami.  P rzyczyną w y­
padku była nieprzepisowa i nieostrożna jazda 
motocyklistów.

Z Kórnickich

MABJA BĘKNEROWA
żo n a  k u p c a

przeżywszy lat 42 po długiej a ciężkie-' 
chorobie,, opatrzona św. Sakramentami’ 
zasnęła w Panu dnia 9-go czerwca 1930 r’ 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmen­
tarzu rakowickim na miejsce wiecznego 
spoczynku nastapi we czwarlek dnia 12-go 
h. m. o godz.inień 1/2 popołudniu, n a  który 
to smutny obrzęd w ciężkim żalu pogrą­
żony m ąż wraz z rodziną zaprasza 

Krewnych i Znajomych.
N A BO ŻEŃ STW O  ŻAŁOBNE

odprawione zostanie, w sobotę dn. 14 bm. 
o godz. 8 rano w kościele paraf. św. Florjana

Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe
iiodanle dawnego adresu.
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M z K  m a m  ui 
to n ie  i  d o b re ?  R .

I. liaaazun ul. Sławkowska L. ll
obok Grand Hotelu.

II. nagazyn własnego wyrobu
ul. Sw. Tomasza L. 29

III. Magazyn obuwie szko lne
l dziecinne Sławkowska 

L. 24.

Żw cic śos&od&rcze.
Przemysł polski przeciw redukcji czasu 

pracy w górnictwie.
Centralny Związek Polskiego Przemyślu, 

Górnictwa, H andlu i Finansów zwrócił się db 
p. m inistra przem ysłu i handlu oraz p. mini- 
s tra  pracy i opieki społecznej z memorjałem, 
dając  w yraz zaniepokojeniu całej wytwórczości 

-wobec niedalekich, obrad XIV Międzynarodowej 
Konferencji Pracy.

Jednym, z punktów  obrad wspomnianej kon­
ferencji będzie kwestja czasu pracy w kopal, 
niach węgla. W iadomem jest, że n a  skutek ini­
cjatyw y brytyjskiej sprawa skrócenia czasu 
pracy od dłuższego czasu je s t tem atem  obrad 
m iędzynarodowych, a najbliższa konferencja 
ma. zająć się projektem  konwencji, k tó raby  
skróciła czas pracy w  kopalniach węgla do 71/: 
godzin.

Przyjęcie te j norm y w  kopalniach polskich 
Sałoby jak  najgorsze skutki, gdyż w skutek te ­
go zm niejszyłaby się prodrtkeja w ęgla, a  pod­
niosły kosz ta  jego wydobycia. Skrócenie cza­
su pracy w  kopalniach, podnosząc cenę w ydo­
bycia węgla, zm niejszyłoby również nasze moż­
liwości eksportowe. Przyjęcie norm konwencji 
przekreśliłoby rezu ltaty  dotychczasow ych usiło­
w ań przemysłu, jako  też rządu, mające na celu 
zapewnienie polskiemu węglowi nowych ryn­
ków  zbytu. W yparcie w ęgła z rynków zagra­
nicznych zredukowałoby w ydobycie kopalń i 
spowodowałoby w zrost bezrobocia oraz tom 
poważniejsze podrożenie węgla.

Spółdzielczość mleczarska podnosi 
dobrobyt wsi.

i  Gdy w  obecnych nader ciężkich dla naszej 
wsi czasach szuka się środków i dróg, któreby 
poprawiły los rolnika, wysuwa się na plan 
pierwszy spółdzielczość, jako czynnik twórczy 
odbudowy gospodarczej wsi.

'Jakie korzyści przynosi ona wsi, świadczy 
następująca k ró tk a  ch a rak te ry s ty k a  działalno­
ści M ałopolskiego związku m leczarskiego.

W  Małopolsce pracuje obecnie 300 spół­
dzielni mleczarskich zrzeszonych w  patronacie 
spółdzielni rolniczych wo Lwowie: Dostawa  
mleka do tych spółdzielni wynosiła w  1920 r. 
i przeszło 80,000.000 litrów mleka, za które w y­
płacono członkom 16,500.000 zł. Masła wypro­
dukowano w tych spółdzielniach około 320 wa­
gonów.

Znaczenie spółdzielni m leczarskich dla dro­
bnego ro ln ictw a ocenimy wówczas, jeżeli weź­
miemy pod uwagę, że w 1923 r. było w Mało­
polsce tylko 53 mleczarń spółdzielczych, do 
k tó ry ch  dostarczano 7,5 m iljona litrów  m leka 
i  które w ypłaciły członkom 1,350.000 złotych. 
,W przeciągu 6 la t w idzim y zatem przeszło 
10-krotny w zrost dostaw y m leka i wypłat..

C entralą handlow ą tych spółdzielni jest 
M ałopolski Związek M leczarski w  K rakow ie, 
przez k tó ry  sprzedaw ały  spółdzielnie w 1929 r. 
60% ' tej produkcji, tj. 1,960.000 kg. masła, 
z czego sprzedano zagranicę 110,5 wagonów  a 
w  k ra ju  85,5 wag. m asła. Obroty M Z. M. 
w zrasta ją  szybko z roku  n a  rok, o czem naj­
lepiej św iadczy fak t. żo w  1924 r. spółdzielnie 
dostaw iły do M. Z. M. ty lko  125.650 kg. masła, 
k tó re  zostało sprzedane w całości w k raju . Za­
granicę jeszcze nie eksportow ano. Dzięki orga­
nizacji spółdzielczej o trzym ał rolnik w 1929 r. 
przeciętnie od 5— 6 zł. za 1 kg. m asła i to  cho­
ciażby m ieszkał we wsi oddalonej od m iasta o 
k ilkadziesią t kilom etrów .

Zbyt węgla wciąż się kurczy.
W edług, inform acyj pochodzących z prze­

mysłu węglowego G. Śląska produkcja węgla 
w m aju wyniosła 2.061.000 ton wobec 2.041.000 
ton w kwietniu.

W ysyłka węgla w  miesiącu spraw ozdaw ­
czym w yraziła się w cyfrze 1.999.000 ton. czyli 
nadw yżka produkcyjna wynosiła 62.000 ton. 
W związku z tern zapasy węgla na kopalniach 
wzrosły do 1.540.000 ton.

W obec istniejącej w dalszym ciągu dyspro­
porcji między zbytem a wydobyciem uie można 
uważać nieznacznej zresztą popraw y w stanie 
produkcji węgla w  m. maju za objaw wejścia 
przemysłu węglowego w fazę ożywienia kon­
iunkturalnego. a  to  tem bardziej, że ogólna de­
presja gospodarcza w kraju w dalszym ciągu 
niekorzystnie odbija się na wewnętrznym zby­
cie węgla, a  położenie na rynkach zagranicz­
nych jest tego rodzaju, iż wobec dużych jeszcze 
zapasów u konsumentów i nadm iernej podaży 
węgla ze strony krajów  produkujących, chcą­
cych w ten sposób wyrównać ubytek, poniesio­
ny n a  swych tynkach  rodzimych, większe oży­
wienie obrotów w najbliższym okresie nie jest 
spodziewane.

Zbyt węgla w kraju  w m. anaju wynosił 982 
tys. ton. co w stosunku do miesiąca kwietnia

(990 tys. ton) oznacza dalszy spadek o 8 tys. t. 
Na ten nieznaczny spadek wpłynęło dalsze 
ograniczenie zbytu "węgla w obrębie samego 
okręgu przemysłowego, jak również zmniejsze­
nie zamówień ze strony kolei.

Ogólny więc wzrost zbytu węgla w maju 
spowodował wzmożony eksport. W ynosił on 
w uib. m. 809 tys. ton. wobec 741 tys. -w kwiet­
niu, czyli wzrósł o 68 tys. t., względnie o 9.1%.

Pobieżny przegląd eksportu węgla na po­
szczególne rodzaje rynków wskazuj? na poważ­
ny wzrost eksportu w kierunku rynków wolnej 
konkurencji i to  takich, na których obecnie 
w alka konkurencyjna coraz bardziej się za­
ostrza. czego dowodem jest. fakt, niskich cen. 
W edług informacyj angielskich czasopism fa­
chowych. ceny węgla na rynkach skandynaw ­
skich obniżyły się do 11 sh. 6 d. fob.

Nie ulega wątpliwości, że także i na in­
nych rynkach ceny nie przedstawiają się ko­
rzystnie. Z tego też powodu trudno się spo­
dziewać jakiejś popraw y w najbliższej przyszło­
ści. zarówno w eksporcie, jako  też na rynku 
wewnętrznym. W edług wszelkiego prawdopo­
dobieństwa. poziom produkcji węgla w naj­
bliższych 3 miesiącach obracać się będzie 
w granicach z miesiąca kwietnia i maja.

Nowy zamach na eksport drzewa.
Sfery przemysłu i  handlu drzewnego zanie­

pokojone są w iadom ością o tem, że z dniem 
1 lipca M inisterstwo K om unikacji zamierza 
wprowadzić nową związkową niemiecko-polską 
taryfę kolejową, opartą na podwyższonych 
6tawkach przewozowych. Podw yżka ta ry fy  dla 
drzewa eksportow anego do Niemiec miałaby 
w ynosić od 22 do 25 proc. w stosunku do dziś 
obow iązujących opłat. W obec tego, że podwyż­
ka ta  grozi niehezpiecznemi sku tkam i drzew­
nictw u polskiemu, sfery zainteresow ane zwró­
cą się w dniach najbliższych do naszego 
rządu, przedstaw iając w obszernem memoriale 
ekutk i tak iej podwyżki 1 w skazując na to, żo 
przem ysł i handel drzewem przeżywa ostry 
k ryzys i że należałoby za w szelką cenę utrzy- 
■ mać dzisiejsze taryfy przewozowe przynaj-

w Klnie 
dźwięKowiim

Dziś I codziennie

„WANDA*
ul. św. Gertrudy L. 5

w Kinie 
d żw ie h o m m

Zachwycający film dźwiękowy według głośnej powieści Claude Farrera

NOCNA WARTA
Porywający dramat młodych serc.

W  głów nej roli uosobien ie kobiecości, czarująca B I L L I E  D O V E
na wyżynie najdoskonalszego artyzmu 
  Nowe efikty dźwiękowe

Film wielkich wrażeń i emocji! — Film stojący
N o w a  t e c h n i k *  z d j ę ć  ------------------------- =

W PROGRAMIE:  Rewolacyjna dodatki dźwiękowo.

Poezątłk aeanaów codziennie o godz. 5, 7 i 9io wieczór, w niedzielę i poniedziałek o goaz.3 popo
■ ■ ■ ■ ■ i  Ceny miejsc nlepodwyiszone. ■ ■ * ■ ■ ■

[ W akcjach zastój.
Giełda akcyjna bez obrotów. Notowano tylko 

Bank Polski przy tendencji słabszej, po 167 zł. 
Z papierów procentowych n ymieniano jedynie 
kurs dolarówki. za którą, oferowano 65 zł. inne 
papiery w zaniedbaniu.

Dolar gotówkowy w prywatnych obrotach 
w Krakowie 8.88—8,89*7.1; czeki dolarowe 8.90% 
do 8.91 % zl.

Giełda zbożowa bez zmiany, przy tendencji cał­
kiem spokojnej.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 10 czerwca. Belgja. 124.48, 124.79, 

124.17; Helsingfors 5.30, 5.31 K- 5.28%; Gdańsk 
173.29, 173.72." 172,86; Holamlja 358.70, ' 359.60, 
357.80; Kopenhaga 238.70, 239.30, 238.10; Londvn 
43.34, 43.45, 43.23: Nowv Jork 8.90. 8.92, 8.88;
Paryż 34.99, 35.08. 34.00; Praga 26.45, 26.51. 26.39; 
Nowy .Tork telegraficznie 8.92, 8.94, 8.90: Szwaj- 
oarja 172.75. 173.18. 172.32; Wiedeń 125.80, 126.11, 
125.49; Włochy 46.73. 46.85, 46.61; Berlin w obro­
tach nieoficjalnych 212.80.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Warszawa 10 czerwca. Bank Polski 170 — 

Bank Zachodni 73 — Bank Związku Spółek Za­
robkowych 72% — Lilpop 27% — Modrzejów 
10% — Ostrowiec ser. B. 57%, 58 — Rudzki 18 — 
Starachowice 19%.

Pożyczki; 5% dolarowa 65 — 5% konwer- 
syjna 55 — 6% dolarowa 76% — 7% stabiliza­
cyjna 86 — 8% Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 10 czerwca. Paryż 20.25, Londyn 

25.08%. No-wy Jork 5.16.35. B e l g j a  72.02. Wiochy 
27.05. Hiszpanja 62.50, Holandia 207.85. Berlir. 
123.20, Wiedeń 72.81. Sztokholm 138.65, Oslo 
138.25, Kopenhaga 138.25, Sofja 3.74%, Praga 
15.31, Warszawa 57.90. Budapeszt 90.32%. Biało- 
gród 9.12%, Ateny 6.70. Konstantynopol 2.45, Bu­
kareszt 3.06%, Helsingfors 13.00, Buenos Aires 
J06.00.

(Radio.

Zagranica zamyka kredyty towarowe.
Konieczność spłat gotówkowych nadweręża zapasy detviz Banku Polskiego

Dezorganizacja rynku kredytow ego, w yw o­
łana falą m asowych protestów  wekslowych 
(w kw ietniu b. r. zaprotestow ano ogółem 
491.930 w eksli n a  sumę 122,782.000 zl.) —  po ­
woduje specjalne trudności d la  handlu w  sto ­
sunkach’ z zagranicą. F ak tem  jest, że kredy ty  
towarowe, z k tórych do niedaw na w  tak  w y­
sokim stopniu korzysta li im porterzy i których  
zagranica chętnie udzielała w prost licy tu jąc się 
co do u łatw ień w  korzystaniu  z tego kredytu  — 
zaczynają być coraz większą rzadkością. Za­
granica w coraz większym stopniu traci zaufa­
nie do polskiego odbiorcy i dłużnika, a to  po 
licznych, przykrych doświadczeniach nictylko 
pod względom nieterm inowego regulow ania zo-

mniej do 1 października rb.
Podwyższenie ta ry f dziś nie jest stanowczo 

racjonalne i niewątpliwie mogłoby doprow a­
dzić do załam ania się wywozu drzewa, k tóry  
naw et w dzisiejszych w arunkach przy dzisiej­
szych niższych taryfach nic jest intensyw ny i 
z trudem  w ytrzym ujem y konkurencję drzewa 
sowieckiego.

Sfery gospodarcze przypuszczają,, te  w ła­
dze państwowe uznają słuszność w ysuw anych 
w te j spraw ie postulatów .

Podwyżkę najboleśniej odczułby przetw ór­
czy przemysł drzewny, k tó ry  dopiero od lipca 
rozpoczyna akcję wywozową m aterjalów  
obrobionych i uszlachetnionych w krajow ych 
tartakach .

bowiązań, ale i niewypłacalności. Bezpośred­
nim skutkiem  tego objawu jest zaznaczająca 
się już w roku ubiegłym konieczność pokryw a­
nia należności zagranicznych gotów ką, co 
w' roku bieżącym jest zjawiskiem powszech- 
nem.

Tem też tłum aczyć należy, żo w większym 
niż kiedykolw iek stopniu, w yczerpują się z z a - ' 
pasów Banku Polskiego dew izy i w aluty za­

graniczne, co uw idaczniają jaskraw o dekadowe 
zestaw ienia rachunków  tego Banku. Zapas de­
wiz zagranicznych Banku Polskiego zmniej­
szył się znowui w Ostatniej dekadzie m aja 
o blisko 10 miijcnów zt. do kw oty 270 milj. zł. 
Spadek tej pozycji w- porównaniu ze -stanem 
z 30 kw ietnia w ynosi blisko 28 miljonów zł., 
a w porównaniu ze stanem  z 31 g rudn ia  ub. r. 
przeszło 148 miljonów zl. Zauważyć p rzy ton  
nałoży, że zapas złota wzrósł zaledwie z 700.3 
milj. w dniu 31 grudnia 1929 r. na 702.3 milj. 
7.1. na 31 m aja b. r. t '

Je s t to  odpływ anorm alny, zwłaszcza jeśli 
się uwzględni, że w porównaniu np. z końcem 
grudnia 1928 r. spadek w alut zaliczonych do 
pokrycia w yraża sio w sumie 357 milj. zł., 
niezaliczonycli do pokrycia — około 80 milj. 
W ciągu niespełna półtora roku łączny ubytek 
wynosi 400 kilkadziesiąt miljonów złotych! Na­
stępstw a przesilenia gospodarczego Bank Pol­
ski już odczuwa; zaohodzi obawaj by dalszy

Czwartek 12 czerwca.
Kraków (312,8). G. 11.30 Przegląd prasy kra­

jowej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Ma- 
rjackiej; 12.10 Pogadanka z Warszawy; 12.40 Pły­
ty  gramofonowe; 15 Komunikat gospodarczy; 
15.20 Odczyt z Warszawy; 16.15 Płyty gramofo­
nowe; 17.15 P. Kwaśniewska: ..Organizacje ko-
biece“; 17.45 Koncrt z Warszawy; 18.45 Odczyt 
p. t.: „Pierwsza oratorka: Teresa z Rostworow­
skich Załuska“ — wyg), p. I. Kot.nwa; 10.15 
Transmisja z Wiednia: 21.30 Słuchowisko literac­
kie z Warszawy; 22.15 Komunkaty: 23 Muzyka 
taneczna, 24 Hejnał z Wieży Mariackiej.

Lwów (385.1). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marjackiej; 12.05 Płyty gramofonowe; 
17.45 Koncert z Warszawy; 18.45 Rozmaitości;
19.15 Transmisja koncertu z Wiednia; 21.30 Słu­
chowisko i komunikaty z Warszawy; 23 Muzyka 
taneczna z Warszawy.

Warszawa (14.11.7). G. 11.30 Przegląd prasy 
krajowej: 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marjackiej; 12.10 „O czem wiedzieć powinna do­
bra gospodyni11: 12.40 Płyty graulofonow^; 15 Ko­
munikat. gospodarczy; 15.20 „Na polskiem połu­
dniu'1; 15.45 Komunikat I,. O. P. P.; 16.15 Płyty 
gramofonowe; 17.15 „Wśród książek'1: 17.45 Kon­
cert kameralny. Wykonawcy; .1. Kamiński (skrzyp 
ce), M. Tursz (altówka), M. Neuteich (wioloncze­
la") i I. Rosenbaum (fort."). Słowo wstępne wypo­
wie prnf. P. Pytel; 18.45 Rozmaitości: 19.15 Trans­
misja koncertu z Josephsplatzhi w Wiedniu. Wy­
konawcy: Orkiestra Filharmonii Wiedeńskiej ł 
chór Państw. Opery Wiedeńskiej pod dyr. prnf, 1 
E. W. Korngolda; 22.25 „Ostatnia Fala1' — red. 
J. Piotrowski: 23 Muzyka taneczna z kawiarni 
.,Gastronomja“. ! "

Katowice (408.7). G. 11.58 Sygnał czasu, hej­
nał z Wieży Marjackiej; 12.10 Piety gramofono­
we; 16 Komunikat Polskiego Zwigzku Zrzeszeń 
Gosp. Woj. Sląskipgo; 16.20 Płyty gramofonowe;
17.15 Prof. Wt. Dzięgiel: „.Tan Zamoyski —
Kanclerz Wielki Koronny"; 19 Codzienny odci­
nek powieściowy: 19.15 Transmisja koncertu
z Wiednia; 21.30 Słuchowisko z Warszawy; 22.15 
Komunikat meteorologiczny z Warszawy; 22.25 
Inż. St..' Nitsch: „Ze świata — Odkrycia, zdarze­
nia, ludzie11; 23 Muzyka lekka.

DR. MAKSYMILJAN KORNREICH. „Pra­
wa i obowiązki Właściciela Realności wobec 
dozorcy domu1' z objaśnieniami, orzecznictwem  
Najw. Sądu i dotyczącemi rozporządzeniami.
Broszura ta w ydana nakładem * Tow arzystw a 
.Właścicieli Realności W ielkiego Krakowa, za­
w iera orzeczenie Komisji Rozjemczej z warun­
kami pracy i płacy dozorców domów z popu­
larnym kom entarzem  oraz orzecznictwem itd., 
co może się przyczynić do ujednostajnienia 
p rak tyki sądowej w tem  przedmiocie, dotąd 
niejednolitej i przysparzającej stronom - wiele 
trudności.

postęp kryzysu nie zrujnował tych  rezerw wa­
lutowych, jakie są  konieczne dla podtrzymania 
kursu naszej w a lu ty .; ~
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Poliiyczna kradzież w Grscu.
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Graz, (PAT). W  nocy z niedzieli na ponie- 
działeP dokonano włamania do sekretarjatu 
stronnictwa chrześcijańsko-socjalnegu. Wszyst- 

, kie biurka i szafy zostały rozbite. W łam anie 
to miało widoczny charakter polityczny, co 
w ynika z fakcu, że włamywacze nie ruszyli wo 
góle pieniędzy. Spraw cy włam ania sk rad li licz­
ne dokum enty, ak ta  wyborcze i protokoły 
z posiedzeń.

Starcie uliczne Irlandczykńw z Angfikami
Tradycyjny czynny antagonizm udżywa.
Lonayn (PAT). W czoraj późnym wieczorem 

w  południowo-mschodmej części Londynu do 
szło do starcia między grapą 400 Irlandczy­
ków a Anglikami n a  tle różnicy zdań w  sprawie 
rozporządzeń rządowych. Policja angielska mu­
sia ła  imterwenjować, używ ając palek gumo. 
wych Trzech policjantów odniosło rany. Dwie 
osoby z publiczności odwieziono do szpitala.*) 
ponadto jest wiele °sob poturbowanych. Are­
sztowano 7 osób.

Otwarcie X*V M qdz>n. Konferencji Pracy
Genewa (PAT). Dzisiaj o godz. 11-tej przed­

południem  Artur F ontaine, prezes rady  adm ini­
stracyjnej M iędzynarodowego B iura P racy, do ­
konał otwarcia 14 międzynarodowej konferen­
cji pracj W  pracach konferencji, k tó re  potrwa 
ją około 3 tygodni, wezmą udział przedstaw i­
ciele rządów, pracodawców i robotników 51 
krajów całego świata.

KORSARZ PROTESTUJE.
f B yły 'dowódca s ta tk u  pirackiego .‘.Falko11 

■wniósł odwołanie przeciwko wyrokowi, sk a zu ­
jącego n a  karę  więzienia, w związku z czem 
spraw a podróży s ta tk u  .,F a lkę11 cło Yenezueli 

będzie rozpatryw ana raz jeszcze przez berliń 
ski sad morski.

We wspiiinej cywilizacji i peezuciii prawa
tkwią w ęzły przyjaźni polsko-włoskiej.

ODPOWIEDŹ MIN. GRAND1EGO NA TOAST P. ZALESKIEGO

Protest Wś‘na przeciw pogromom

Wilno. (PAT). Podczas Zielonych Świąt od- 
1  i  się w  Wilnie, przy  udziale około 1,000 
osoo, wielki wiec mieszkańców nt. Wilna, bez 
■różnicy przekonań, politycznych, pod przewo­
dnictwem  prof. un .w ersytetu Ehrenkreutzn.. Po 
szeregu przemówień uchwalono jednomyślnie 
rezolucję, pro testu jącą wobec całego cywilizo­
wanego św iata, przeciwko pogromom ludności 
Dolskiej na Litwie, organizowanym przez na. 
cjonaiistów litewskich, przy poparciu litewskie 
go rządu. Wiec- postanowił za pośrednictwem 
rządu polskiego, odwołać się do Ligi Naro­
dów,

P ro rek to r uniw ersytetu  kowieńskiego pvof. 
C zesn is  ogłosił, że senat postanow i! wszbząć 
dochodzenia i pociągnąć1 do odpowiedzialności 
*ych studentów , k tó rzy  brali udział w w ystą­
pieniach antypolskich w dniu 23 maja.

Żydowska szalka wciągała gimnazja­
listów w sieci komunizmu.

Warszaw/a, 9. 6. (Tcl. wl.). W W arszawie 
w  m ieszkaniu niejakiej Sury Frydman przy u'-. 
Jagiellońskiej aresztowano 12 osón, należących 
do k icow nicrw a Niezależnego Z w. Młodzieży
Socjal. W śród aresztow anych jost Jonatan

Warsczawa. W  czasie obiadu, którym  w  ub. 
poniedziałek podejmował p . ‘Zaleski min. Ilalji 
Grandiego —  wygłosił p. Zaleski przemówienie 
na cześć państw a i narodu włoskiego, podkre­
ślając w niem szczególni" 'w ęzły kulturalne, łą ­
czące od wieków- oba narody.

„W idząc z bliska Polskę —  mówił —  
V asza Ekscelencja może stwderdzić z ła t­
wością i na każdym  kroku, jak  dawne i 
silno piętno wycisnął genjusz ita lsk i w  na­
szych dziełach sztuki, ile pomników —  i to 
z pośród najpiękniejszych —  w ydaje się, 
jakby je przeniesiono z Italji na grant pol­
ski. Jeżeli w  sposób tan  widoczny ujawnia 
się znamię kultury italskiej w Polsce, to  nie 
mniej głęboki jest jej wpływ na sam ą psy­
chikę narodu polskiego: Italja, matka- cywi­
lizacji łacińskiej, twórczyni i mistrzyni pra­
wa, znajdowała i znajduje u nas w każdej 
chwili nosłuch i uznanie".
Podnosząc obopólną dążność do utrw alenia 

pokoju, stw ierdził min. Zaleski, że wypływa 
ona z na tu ry  rzeczy, a mianowicie z polożm ia 
na tejsamej osi dziejow-ej między Zachodem i 
Wis chodem.

Zakończył okrzykiem na cześć kró la  i kró­
lowej. oraz Mussoliniego.

Min. Grandi odpowiadając, dziękował za 
wyrazy przyjaźni ze strony narodu polskiego, 
które w narodzie włoskim znajdują żywy od­
dźwięk.

„Italja, która zawsze podzielała sercem 
braterskiem bohaterskie wysiłki pafrjotów 

polskich, i która pierwsza wypowiedziała się 
za odbudową Państwa Polskiego i podtrzy­
m ała jego sprawiedliwe dążenia narodo­
we, odnosił* się również zawrze z najwyż- 
szem zainteresowaniem eię do trudnego 
dzieła, odbudowy Polski’1.

.P o czą tk i przyjaźni między Polską- a 
I ta lja  tkw ią we wspólnej cywilizacji łaciń­
skiej i we wspólnej religji katolickiej, a 
z tych właśnie źródeł wypływa niefylko icn. 
kultura, lecz ponadto te wątłości moralne,

■ które dla narodu stanowią dziedzictwo dro­
gocenne. Przyjif-źń nasza opiera, się tedy 
nietylko na fakcie, że pomiędzy naszemi 
krajam i niema żadnej sprzeczności in tere­

sów, lecz bardziej jeszcze na wrodzonem 
poczuciu snrawiedhwości, które jest wspól- 
nem dziedzictwem wielkiej macierzy praiva.
Polska i Włochy mają przed sobą szerokie 
gołe współpracy bezinteresownej w dziele 
konsolidacji i pacyfikacji Europy“.

ODZNACZENIE ORDEREM „BiALEGO 
OKLA“.

Warszawa. (PAT) Min. spsr. zagr. Zaleski 
rew izytow ał wczoraj wieczorem min. Gra-n- 
o i‘ego w  apartam entach am basady włoskiej, 
w ręczając mu w  imieniu Prezydenta Rzplitej 
odznaki orderu „Orła Białego'1.

Przyjęra na cześć w ło s k n o  pościa.
Warszawa, 9. 6. (Telef. wl) P. Prezydent 

przyjął we w torek  min. Kuohna prezesa Banku 
Polskiego ,p. Wróblewskiego, doradcę am ery­
kańskiego p. Deweya, a  w końcu  gen. Dańca. 
Mm. Grand1 złoży ł w południe w izytę premjc- 
rowi Sławkowi, następnie przyjęty  był przez 
p. P rezydenta, k tó ry  go podejmował śniada­
niem. O godz. 4 p. min. G randi przyjął przed­
stawicieli prasy w ambasadz:e włoskiej. W ie­
czorem am basador wioski w ydał bankiet na 
cześć wysokiego gościa i raut.

Wizyta w Oruskiennikach.
Warszawa, 10. 6. (PAT) W obec tego, że 

p. P iłsudski od paiu  dni bawi w  Druskieni- 
kao-h, m inister spraw  zagranicznych Italji 
Grandi udaje się dzisiaj do Druskienik.

Z min. Grandim w yjechał również do Dru- 
skiennik min. Zaleski. W e czw artek przybędzie 
min. Grandi do K rakow a.

POŚWIĘCENIE CMENTARZA ŻOŁNIERZY 
WŁOSKICH.

Warszawa, 9. 6. (Tclef. wl.) W godzinach 
ran-nycli min. spr. zagr. I ta lji Grandę byl obec­
ny na uroczystości poświęcenia cm entarza żoł­
nierzy włoskich, jeńców z okresu wieikiej woj­
ny, którzy zmarli na ziemiach polskich. Aktu 
poświęcenia dokonał nuncjusz msgr, Marmaggi. 
W  uroczystości w ziął udział ks. kard. R akow ­
ski, min Zaieski, am basador Franklin, am basa­
dor »Villys, poseł Girsa itd.

Zmiana na tronie ('umuńskifi zaniepokoiła Sowiety

Grynbaum syn posła do Sejmu. Związek ten 
upraw iał propagandę komunistyczną wśród 
młodzieży gimnazjalnej. Ostatnio Związek przy 
s tąp ił do zorganizowania t. zw. biednoty ucz­
niowskiej, związku korepetytorów i kół komu­
nistycznych.

TRZYKROTNA KONFISKATA 
„ROBOTNIKA".

Warszawa, 9 6. (Telef. wl.) ..R obotnik '1 
so s ta ł w  niedzielę dwukrotnie skonfiskowany, 
-wobec czego m usiano w ybić trzecie wydanie 
Również dziś we wtorek został skonfiskowany 
za artykuł o min. Grandim.

MIN. POCZTY ZWIEDZIŁ PORT GDYŃSKI.
Gdynia. 'PA Tj. Minister poczt toż. Boerner 

w  pierwszy dzień Zielonych Świąt zwiedził ka- 
nonierki „Hel“ i „M orze^ następnie zwiedz1! 
port i urządzenia pocztowe do przeładowywa­
nia noczty, nadchodzącej z Ameryki, poczem 
odjechał autem  do W arszawy przez K artuzy.

B MIN. JÓZEWSKI OBJĄŁ AGENDY 
WOJEWÓDZKIE.

Łuck fPAT). W niedzielę, przybył do Łucka 
iiow om iannw any w ojew oda w ołyński H enryk 
Józewski. W e w torek rano objął urzeŁdawanie.

Moskwa (PAT). W ypadki rum uńskie komen­
towano sąJw dalszym ciągu przez prasę sowiec­
ką jako  objaw wzmocnienia ataku na Sowiety 
ze strony państw kapitalistycznych vrogóle, a 
Francji w szczególności. W ydarzenia rum uń­
skie —- piszą ..Izwiestja11 — są szeregiem waż­
nych przejawów wewnętrznych oraz rezultatem  
zaostrzenia się stosunku świata kapitalistyczne­
go do ZRSR. Po analizie wewnętrznej sytuacji 
Rumnnji dziennik sowiecki kończy swój a r ty ­
kuł m. in. nadepujacenti sjyw y: , „Całkiem zro­
zumiale jest, że Francuski sztab generalny nie 
może być spokojny na odcinku antisowieckiego 
frontu, na którym z  powodu zagadnień dzie­
dzicznych trwa walka, rozbijająca korpus ofi­
cerski. Jest zupełnie prawdopodobne, że im-

perjaliśei francuscy zdecydowali się posadzić na 
tronie księcia Ka'ola, otrzymawszy od niego 
zobowiązanie, że podtrzyma 011 francuskie żą­
dania”.

ANGLICY ZACHWYCENI „TECHNIKĄ" 
■POWROTU. I

Londyn (PAT). Żadne zdarzenie zagraniczne 
nie wywołało od wiciu kat takiego zaintereso­
wania w> prasie i opinji angielskiej, jak powrót 
księcia Karo’a do Rumunii. Śmiah i w szcze­
gółach' znakomicie przeprowadzony pian po­
wrotu budzi ogólny zachw yt społeczeństwa, lu­
bującego się w wyczynacn rekordowych. Obję­
cie tronu przez ks. K arola uważane je st tu ta j 
za jedyne logiczne załatw ienie sprawy.

Cynizm pruskiego generała.
Ofiarowuje Polsce przyjaźń niemiecką 

wzamian za Pomorze.

Warszawa 9, Y IjT elef. wl). Ponieważ dzień, 
nik „Ordre" -oglcsil kilka slóV przedruku z arty­
kułu kapitana E ihardta. generał von der Lippe, 
powołując się na rozmowę osobistą, z red. ..Or­
dre11 Emilem Bure. przesiał dziennikowi w  lor. 
mie listu długi trzyszpaltowy artykuł, poświę­
cony zagadnieniu „korytarza" pomorskiego.

Je st on tak cyniczny, ze prześciga nawet 
groźby sławnego Abla. Polska, pisze gen. Lip­
pe, znajduje aia w zagrożonej sytuacji nolitycz. 
nej. Musi ona z tego powodu być ciągle cię- 
żaieni dla Francji. Wr dodatku Francja, której 
arm ja podminowana jest. propagandą bolsze­
wicką. nie będzie mogła, nawet gdyby zechcia. 
la, przyjść z pen-ocą dalekiej Polsce, albowiem 
konflikt może wybuchnąć każdej chwili, gdy 
tylko zajdzie odpowiednia okazja. Po rozma­
itych insynuacjach gen. Lippe ■ dochodzi do 
wniosku, że jedynem wyjściem z sytuacji tak 
dla Polski, jak 1 dla Francji, byłoby oddanie 
Pomcrza Niemcom, ponieważ w razie wojny 
Niemcy wzięliby nietylko Pomorze. Ś'ąsk' i Po­
znańskie, ale jeszcze i kilka innych prowincyj".

Autor kreśli wreszcie idylliczny' projekt 
przyjaźni i sojuszu francusko.polsko-niemiec- 
kiego. Gen. Lip-pe kłamie, naciąga, grozi i ubo­
lewa, że skutkiem aljansu z Polską Francja 
znajduje sio w- kłopotliwem położeniu, tie na­
mawia jednakże Francji do zdrady Polski, 

,gdvż wtedw Niemcy nie miałyby do Francji za­
ufania.

 o -----------

Pociąg przepchał dróżnika kolejnwpgo.
Warszawa. (PAT’). Dnia 10 b. m. w w ar­

szawskiej dvrckeji kolejowej o godz. 3-03. w po 
biiżu stacji Skierniewice pociąg osobowy prze­
jechał dróżnika kolejowego nazwiskiem Kus

SAMOCHÓD FOD KOLAMI POCIĄGU.
Warszawa (PAT). Dnia 10 bm. w w arszaw ­

skiej dyrekcji kolejowej na stacji Sosnowiec, 
o godz. 24.10 pociąg tow arow y nr. 9.571, pod­
czas odstaw iania wagonów' na kopalnię Hab‘- 
f!p“ pd naładow anie węglem, na- pr«sj*®d»ę 
kolejowym, najechał na samochód z 5-ma p? 
sażeraird, z których jeden doznał lekkich obra­
żeń, Samochód został uszkodzony.

Hnradij w sprawie uowofasiia nowego agdn

OFICEROWIE REZERWY OBRADOWALI 
W WILNIE.

Wilno, 10. 6. (PAT) O bradujący w W ite i e 
podczas Zielom ch Świąt walny zjazd delegatów  
Związku oficerów rezerwy Rzplifej Polskiej za­
kończył wczoraj swe dwudniowe prace.

Bukareszt. (PAT). Król prowadzi w dalszym 
ciągu narady w sprawie utworzenia gabinetu. 
Wczoraj wieczór król Karol przyjął byłego 
członka regencji, prezesa najwyższego sądu Sa- 
r a tz e a iio , oraz Mironescu. W dniu dzisiejszym  
król przyjmie przewodniczących poszczególnych 
partyj, oraz prezydentów obu izb. Jest rzeczą 
prawdopodobną, że dzisiaj wieczorem król p o ­
weźmie decyzję, w sprawie powierzenia misji 
utworzenia gabinetu.

Manili lub Tituiescu premierem.
Wiedeń, (RAT). W iedcfejaie biuro korespon 

dencyjne donosi z Bukaresztu: W kolach poli­
tycznych sądzą ogólnie, że król Karol przy 
tworzeniu nowego rządu będzie się ściśle trzy­
mał form parlamentarnymi.

Zdaniem kierujących kół parlam entarnych, 
w pierwszej linji wchodzi w rachubę gabinet 
koncentracyjny, przy zatrzymaniu obecnej re­
prezentacji ludowej. Na czele takiego gabinetu, 
którego dojśbte do skutku, na wypadek udzia­
łu c-zęścji lib-talów , j r s t  zapewnione, stanąłby 
prawdopodobnie Maniu, alho Tiiulescu. Por.ad 
to  mówią o możliwości rządu, składającego się 
wyłącznie z narodowych zaranistów, a jako 
prcmjera- w tym  wypadku w ym ieniają Maniu.

ROZŁAM W  PARTJI LIBERALNEJ.
Bukareszt. (PAT). P rasa  podkreśla, że 

w łonie partji liberalnej doszło do poważnego 
rozlaniu. Jerzy Bratianu ęyn zm arłego Jana 
Bratianu, oświadczał ■wobec przedstawicieli pra 
sy, że uważa za swój obowiązek ocalić parfję 
liberalną i wprowadzić ją na dobrą d_ogę, odpo 
wiadającą uczuciom narodu. Prawdopodobnie 
wiMka ilość organizacyj liberalnych przyłączy

się do akcji, podjętej przez Jerzego Bratianu.
Dzienniki za-znaczają jednocześnie, że manifesty 
w ydany przez partję liberalną, jest powodem 
zajęcia przez nią stanowiska raczej wyczeku­
jącego. ; ’

KSIĄŻĘ MICHAŁ POZOSTAJE U MATKI. 
Bukareszt (PAT). Zabrawszy ze sebą ks. 

Michała do pałacu królewskiego, król odwiózł 
go następnie do pałacu księżnej matki Heleny. 
Przy spotkaniu króla z księżną Heleną, obecna 
była królowa Elżbieta grecka i książę Mikołaj.

Król podpisał dekret, ratyfikujący wszyst­
kie akty, dokonane przez R adę Regencyjną 
i R adę Ministrów, od chwili śmierci króla F er­
dynanda,

DYSKUSJA NAD KOMERCJALIZACJĄ 
KOLEI TRWA.

W arszawa, 9. fi (Tel. wl.). W  dn 12 czerw­
ca odbędzie się posmdzenie rady krajowej, w* 
którcm  będzie) dyskutow ana spraw a kom ercja­
lizacji kolei państwowych.

ł

Do n a jsta rszeg o  skłartu forte  D ianow  firm y

W ł a d y s ł a w  IT © 8 s  ń s . i l
K r a k ó w ,  Rynek główny L. 34.
n a d e sz ły  n o w e  tr a n sp o r ty  fo r te p ia n ó w  

p ia n in  firm  k r a jo w y c h  i  z a g r a n ic z n y c h  
k tó r e  m o ż n a  n a b y ć  p o  c e n a c h  b a r d z o  * 
p r zy s tę p n j-ch  i n a  d o g o d n e  sp ła ty . F ir m a  
p o le c a  P . T . P u b lic z n o śc i o g lą d a n ie  w y ­
s ta w o w y c h  sa l b ez  p r z y m u su  k u p n a

Poseł fm i is k i  w Paryżu odwołany.
Paryż (PA T ). P ose ls tw o  ru m u ń sk ie  p o ­

dało  do w iadom ości, żo m in is te r  pe łn o m o c­
ny  R um un ji w P a ry ż u  Jam andi otrzym a! 
polecenie powrotu do Bukaresztu.

„Ie Journal" stw ierdza, że min. jam an d i, 
n a leż ąc y  do s tro n ic tw a  lib e ra ln e g o , zn a jd o ­
w ał się w drażliwej sytuacji. T sy tuacia  ta  
zaostrzyła się  jeszcze z chw ilą w stąpienia  
na tron księcia  Karola, k tó ry  nie mó.gl być  
rep rez en to w an y  przez dyplom atę, pow oła  

nego poprzednio dc czuw ania nail nim.

liWO. na usługach wywiadu niemieckiego.
Lwów, 10. 6. .Wymieniana często podczas 

procesu ukraińskich terorystów  U kraińska Or 
ganizacja W ojskowa pozostaje, jak  stwierdziło 
to kilka pism niemieckich, na usługach niemiec 
kich sfer reakcyjnych. Mianowicie „Ukr.duska 
G azeta11, -wydawana w Berlinie w numerze z dn 
18 października 1929 r. przytoczyła glos pisma 
„Zeitnotizen11, które stw ierdziło, że UWO po­
siada rozległą sieć szpiegowską na usługach 
Niemiec. To samo pismo stwierdziło, że organi 
zacja ta pozostaje w łączności z junkrami pru­
skimi.

Na czele UWO stoi ataman Konowalee, k tó ­
ry  do roku  1914 był studentem we Lwowie, na­
stępnie chorążym w armji austrjackiej. Kiedy 
Konowalee dostał się do niewoli rosyjskiej, 'szanych. 
uwolnił się z niej i wstąpił do Siczowych Strzel jr

ców. Dzięki protekcji Petlury, Konowalee zo­
stał wkrótce komendantem knrjrnia (pułku) 
Strzelców. Po klęsce arm ji ukraińskiej przez 
pewien czas Konowalee kręcił się po Wietbiiu, 
później przeniósł się do Berlina i tam stanął 
na czele akcji UWO. k tó ra  obrała sobie jako 
jedno z zadań napady rabunkowe na polsKie 
kasy państwowe.

Berlińskie pismo ..\Velt am A bend“ zarzu­
ciło w swoim czasie m inisterstwu Reichswehry. 
że z funduszu dyspozycyjnego ministerstwa 
przeznaczono większą sumę na szkolenie człon­
ków UWO. Pismo? feo zapowiedziało, że n a  wy- 
gudek. gdyby m inisterstwo zaprzeczyło te j wia- 
doinoŚoi. ogiosi nazwiska i adresy osób waiie

* !--- '—O ^ -



Str. 8. „GŁOS NARODU11 z rlnia 12 go czerwca 1930. Nr. 131.

R, rALEXANDER I A, RIDLEY: 12

Demon i m m u m .
—  Oh’, t e r  p iek ie ln y  hałas!  N a miłość 

B oską ,  zam kn ij  okno! K to  je  o tw orzy ł?
—  Mr. l  a rney .  (Okno zos tało  za m k n ię ­

te .)  —  Mówi, że p o k ó j  t rz e b a  przew ietrzać .  
Ł a d n e  świeże pow ietrze!  T y lk o  d v m  i s a ­
d z a  —  oh, n iech  to d jabli  wezmą!

—  Co się s ta ło ?
—  Mam wrażenie. . .  Tak .. .  P ęk ,-1-Kia mi pop 

w iąz k a .  Czy  m asz  a g ra fk ę ?
— S łu ż ę 'c i .  Posp iesz  się! G d ą b y  t a k  

w szed ł  Mr. B a rn e y ?
—  W iec  cóż? T e n  człowiek je s t  chodzą 

cytfi ro z k ła d e m  godzin. Nie m a w sobie nic 
ludzk iego  Tównie j a k  jego  in d y k a to r .  Gay- 
b}' w szed ł i  zobaczy ł  m nie  n a w e t  nag ą .  po ­
w iedz ia łby  ty lk o :  „Dziś n iedzie la  —  zm iana 
w  D o n c a s te r11.

—  G ladys! P rzy jdz ie  tu  lada  chwila. 
K a z a ł  sobie p rzy g o to w a ć  n a  dz iew ią tą  tc  
w y k a z y .  Oh, ja k ż e  mnie m eczy  te n  cz ło ­
wiek! Myśli,  że je s te śm y  m a szy n a m i?  P ręd  
ko...  oh, to  ty lk o  N oah . Macie ja k ą ś  g az e tę?

S ta rc z y  głos N oaha  s ta n o w ił  dz iw ny  
kontrast-  z dziew częcą pop lan iną .  —  Oii, to  
ty lk o  p o r t re t .  Dziś pełno p o r tre tó w . Nie 
m o ż n a  znaleźć w  w a g o n ie  żadnej po rządne j 
g az e ty .  O J  sz e reg u  dni n ie  w idziałem Ti- 
mesa.
• —  Czemuż, go n ie  kup ic ie?

—  K u p ić?  J a ?  Służę p rzv  kole i cz te r ­
dz ieśc i  s iedem  l a t  i  m a m  k u p o w a ć  gaz e ty ? . .  
J e s t  t u  p o r t r e t  Mr. R oge ra .

—  Doprawdy? Pokażcie! —  wykrzyk­
nęły naraz obie dziewczęta i za chwilę pod­

s łuchu jący  n o w y  cz łonek  przedsięb io rs tw a 
ko le jow ego  us łysza ł  długie i pełne  podziw u 
„o-o-oh . a  po tem  „ Ł a d n y  ch łopak! P rz e ­
czy ta j ,  Milly11. ,

I .o g e r  u śm iechną ł  się w  ciemnościach.
' -^Szczęśliwy11 > Doyle w y rz e k a  się gry  

w p iłkę  d ia  „ in te re s u ’1 } Milly p rzeczytała  
na  głos us tęp ,  n a  k tó r y  B ery l  zw róci ła  jego 
u w agę  tego popołudnia .  —  A  więc d la tego  
n azyw ali  go  . .Szczęś liw ym 11 Doyle —  za ­
kończ} la śp iew nym  tonpm.

. —  Może napijesz się z nam i h erb a ty ,  
dziecko?  — prze rw ała  Gladys. —  Niech p a ­
ni nie będzie t a k  onieśmielona.

Dziękuję . —  Był to  glos Mary .Shcl- 
ton, k tó ra  w idocznie w eszła do pokoju .  -— 
Muszę pozos tać  i skończyć  moją robotę.

Reszto  rozm ow y zag łuszy ł chwilowo lia- 
łaą  po iągu  w jeżdża jącego  na p la tfo rm ę Nr. 1. 
K ie d y  g łosy  d a ły  się słyszeć znowu. Milly 
odpow iada ła ,  n aw ią zu jąc  w idocznie do j a ­
kie jś  d y skus j i  o nowern biurze s tacy jnem .

_—  Będziesz m ia ła  tego  w szys tk iego  w y ­
żej uszu. ja k  m y  w szyscy .

—  W y ją w sz y  szefa —  popraw iła  G la ­
dys.

—; Mr. B a rn e y ‘a ?  —  z a p y ta ła  Mary.
—  Nie. dziecko. Szefa. S ta r y  B a rn e y  nie 

nawiclzi kolei. T rzeba ,  żebyś usłyszała ,  jak  
klr.ic k ie d y  p rze jeżdża jący  p o c iąg  p rzeszka­
dza m u  w  obliczeniach now ego  rozkładu, 
godzin , nad  k tó ry m  pracu je .  Mam n a  myśli 
sir Gerw azego. Stoi zawsze p rz y  oknie, ile­
k ro ć  od jeżdża  .jakiś pociąg. C iekaw y  czło­
w iek,  te n  -sir G erw azy . Zav szc przy tem  
oknie. W istoc ie ,  g d y b y m  zobaczy ła  go w y ­
g lą d a ją ce g o  z innego  okna  albo w  innej 
pos taw ie ,  lak ta  (widocznie p rzyb ra ła  ja k ąś

pos taw ę  w  oknie), m us ia łabym  uw ierzyć,  że 
przyszed ł koniec  św ia ta .  P oc iąg  w yc ieczko­
wy spóźnił sie już o t rzy  m inuty .  S ta ry  
E a rn e y  będzie d ą ć ,

—  Dlaczego się spaźn ia?  —  z a p y ta ła  
Marv zam yślona.

1 ‘‘zeprowaclza się kon tro lę  g łów nych  li- 
nij przed odjazdem  każ d eg o  pociągu. Może 
coś znaleźli .

P an i ma na  mvśli... te os ta tn ie  w y­
padk i?

W ypadk i!  -  Więc pani uw aża  to za 
w y p a d k i?  , \

D op iaw dy . . .  —  'Mary zaw ahała  się, 
w idocznie n ie  w iedząc, co powiedzieć.

—  Pięć w ciągu 'p ię c iu  tygodni — 
o sw i^ fćzy l  G ladys z na’fc tekiem. —  to nie 
może być  v,wpadek. Tu działa  ja k a ś  zbrodni 
cza ręka .

—  K u b a  N iszczyciel —  przyzna ła  Milly; 
—  T a k  go nazyw ają .

.—  Oh! J a k ie ż  okropne nazwisko! — 
rzek ła  Mary.

R o g e r  p rzekona ł  sie. ze może przysunąć  
si" bliżej, niep-ostrzeżony. T a  na iw na  roz, 
mowa. bawola go.

—  N a naszej l iny  nie zda rzy ł  się, jak 
do tąd  żaden  w y p ad e k ,  a g d y b y  na-sz Ekspyes 
T ęc zo w y  spo tka ło  nieszczęście, dow iedz ie­
libyśmy sie n a ty ch m ias t ,  gdzie i k ie d y  —  
m ów iła dalej G ladys .  w sk az u ją c  na  in d y k a ­
tor. —  To  w y n a la ze k  Mr. Barneyki.

M ary spojrza ła  n a  p rzy rzą d  ta k  n iew in­
n y m  wzrokiem, ja k b y  widziała go po raz 
p ierw szy  w  życiu.

— Cóż to  ta k ie g o ?  J a k  działa ten  p rz y ­
rzą d :  —  zapy ta ła .

—  W pociągu  zn a jdu je  się a p a r a t  na* 
c aw czy  te leg ra fu  bez d r u tu  —  ob jaśn ia ła  
G ladys. —  W  czasie ja z d y  a p a r a t  w y sy ła  
sygna ły ,  k tó re  wm-awiają  w ruc-h m a łe  zie­
lone św ia te łk a  wzdłuż Iinji n a  p lanie. Widzi 
p a i r  nazw iska  s ta c y j?  K ie d y  poc iąg  s ta je  
s ta je  i ś w ia te łk o ^  a g d y b y  zda rzy ł  się jak iś  
p rzy p a d ek  k tó r y b y  zniszczył an a ra t ,  o dez­
wie się dzw onek  a la rm o w y  i św ia tło  zmieni 
sie n a  czerwone. T o  jasne.

—  A więc —  rze k ła  M ary za in te resow a­
n a  —  g d y b y  zielone św ia tło  zmieniło się n a  
czerw one, oznacza łoby  to k a ta s t ro fę ?

—  T a k .  dziecko, Mr. B a rn e y  w y p ró b u je  
p rzyrząd  dzisiejszej n o c y  na pociągu  pos 
p iesznym ja dącym  do  YorkshircTi. P o p a t r z  
pani. j a k  pełza św ia te łko .

M ary  odw róciła  się z dreszczem  trw ogi 
—  Nic podoba mi się —  rzek ła .  —  To n ie ­
sam ow ity  pomysł.  Dobrze że p racu ję  w  in- 
nem r biurze. W p a try w a ła b y m  się ciągle 
w' światło , oczekując  k a ta s t ro fy .

G lanys  w zruszyła filozoficznie ram iona  
mi. — -S z k o d a  łam ać  sob ie .g łow ę .  Na razie 
iinji nasze j nie przy traf iło  się ż a d n e  nieszezę 
ście. Czy p an i  wie. co ja  m vśle?

—  Cóż ta k iego?
—  P raw dziw y  p rzyczyną  dla k ió r t  j Mr 

B arney  w y n a la z ł  ten  w skain iK , b y ła  chec 
p recyzy jne j  kon tro li  czasu  ja z d y  —  ozna j­
miła d r u ę a  z nam aszczeniem .

—  D laczego?  —  z a p y ta ła  Mary.
G ladys  m ru g n ę ła  n a  Milly i pchnęła rę­

k ą  og ro m n y  stos  papierów- n a  b iu rk u  Bar- 
neyka, n mało co nie s t rąc a jąc  go an  ziemie

—  U ważaj —  zaw ołała Milly zan iepoko­
jona.

(Ciąg dalszy  nas tąp i) .

Obrazki na l-szą t a n n j ę  św.
artystyczne reprodukcje kolorowe wielkość: 26 X 3 cm. szt. 60gr. 

1 9 X 2 8  cm. 35 gr. 14X 21 cm. 2o gr.
Różańce tuzin Złotych 3 50, 4 ' - ,  4-50, 6’-  1 drotsze.

Książeczki de modlenia
Medaliki aluminiowe, metalowe i srebrne

[ ( I J n ia w a in t a in  skm- 
j w  dzioną książeczkę 
I wojskową na nazwisko 
-Tan Bryja, wystawioną 
przez P. K. U. Bielsko

sztuka gr. 30, 40, 50, 
70. 1’— i droższe.

p o l e c a

STArtIStAW RAB, zaprzysiężony rzeczoznawca
KRAKÓW, ulica Sławkowska 4.

Un l r w a t n l a n  skra­
dziona książeczkę 

wojskową wydaną przez 
F. K. U. Kraków-powiat 
na nazwisko Kozłowski 

Rajmund r. 1902

Pitra Jan unieważnia 
zgubiony książeczkę

wojskową wydaną prze*,
P- K. U. ftzeszóv, 17 pp. 
arodz. w Mogile 1895

Z A K Ł A D

u i i
P 1 0 T R 4  G R Z Y W Y

r. Krakowie, ul. Rajska 10. Teł. 4743.
Wykonuje oprawy ozdobne, opra­
wy nakładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów — Brewiarzy, 

Książek do nabożeństwa.
Oprawa bibliotek po miźoniich cenach.

Po p  C Z O C h y  damskie 
i dziecinne w ogrom­

nym wyborze, ska-^etki, 
rękawiczki, chusteczki dc 
nosa, fartuchy i czepeczki 

dla ahiżby poleca
ZOFJA A K S A K O W A
K raków , W iślnd Ł. 4.
NA składzie wszelkie przy - 
bory do szycia i haftu.

Firma istniejąca przeszło 120 lat
odznaczona licznymi medalami i nagrodami na wysUwa&h krajowych i zagranicznych

a między tymi ,
WIELKI ZŁ0TT MEDAL P. W. K. w Poznaniu 1P29 ZŁOTY MEOAu WILKU 1923 w-s^awa Pol. -Przem 
WAND PRIii ‘'ARYZ 192’ wysta-m Międzynar. WIELKI IlOTY ‘1E0AL. I DYPLOM LWÓW wvst. Kościelna 
GRAND PRIK LIE3E (Belgia) 192 wyst. Międzynar. ŻżOTY MEDAL STRYJ 1909 wystawa Gospodarcza

N a j w i ę k s z a  w  K r a j u

! Mlewnia Dzwonów
BRACI

FELCZYRH

KILIMY
artystyczna —  dywany, pa
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wvtwóiuia „Kcbie- 
rzec“ Kraków, ful. Podwa­

le 3. Telefon 3169.

m
W KAŁUSZU

J

ulica Króla i.  Sobieskiego 5.
(Małopolska

i ulica
, W PRZEMYŚLU 
Krasińskiego Nr. 61.
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KAWĘ surową i paloną
HERBATĘ i KAKAO HOLENDERSKIE
a w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h

p o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h  p o le c a

K azim ierz Bartoszew ski
K raków , u l. F lorjańska L. 49. 1

W ysyłk i na p row in cję  od w rotn ie .

Faor. sk.ad ,
PŁÓCIEN i B IE L IZN Y
R. K O *  A L S K I

Kraków al. Wiślna L. 8. 
P o le c a :

p łó tn a  ln ian e  b aw e łn ian e , 
bieli: - i a n r  i poście low e. Wy­
p raw k i szko lne , k o ,J ry . ko­
ce , p led y , .k a p y , s ienn ik i, 
ręczn ik ł, jh u s ł-e z k i ,  ob ru sy , 
śc ie rk i, p o ń czo ch : ek am ei r  
K raw aty , k o s z u l i  m e .k 1-  
„zyj, n a  m ia i .  j  ze firó -  k ra ­
jow ych  i a n g ie lsk ic h , solidni 
w  -onan ie . T k a n in y  k ą p ie ­
lowi ' , p łaszcze  i p rze śc ie ra ­
dła . W ielk i w y b ó r, c e iy  

n isk ie .

1 ~ ~ : j . f f i r 'n T r n ł T - ' - ~ T  Odlewa dzwony iedvnie z najlenszeao
zagranicznego metalu, a to- dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel­
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
iakotez dzwoov do wygrywania melodji 

t. zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony ■ 
oraz dost-aia pod gwarancją czysto 
harmonii do dzwonów już istnieiącvch, 
co  Je s t s p e c j a ln a t c i ą  T ir ir  v.  

liada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach 
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żelazne konstrukcje wieżowe '
W ,’syła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

.wskazówek, i
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

altowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera je własnym, 
ktosztem napowrót, nie roszcząc sobie do stroay kunuiącej żadnej pretens i
C®ny nafniższe. igrom M£ listów ntlifalwń ód impii Sssłata ratami.

NA OKRES BOŻEGO CIAŁA!

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ui. św. Krzyża L. 13.

poi eca:
Compandium Evanoeliorum in oublicij 

sotemnissimis Proces sionifcus in Festis 
SS. Corporis Chrlstl et SSmi Rosarii 
B. Virginls Mariae.

Oprawne ozdobnie. Cena zł. 25*—
Po nadesłaniu należvtości przekazem 
pocztowym zł. 26*30, za oobrariem  

pocztowem zl. 27*45. 
jnysjllfn odwrotna, zzr:-

i i 50gr.
4 fotograf je

d o  l e g i t y m a c j i

6  z l .
6 fnfografji
k a r t k o w y c h

Foto .S T U Ó ir
K raków  

ul. fU triaA sfta  31

W garn ia  killm ór
ireny Gulwiiiskiei f

Absolwentki paiistw. szkoły przom art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
DOleea kilim y oraz przyjmuje zam ów ienia we- 
d łu - ob-anych wzorów, za gotów kę lub os rafy

PIERWSZORZĘDNY
Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

iETERIIITAS"
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. te.. 4047. 
urządza pegrzeby od najskromniejszych 

d. najwspanialszych, 
przeprowadza jkshumac|e i przewozy zwłok

za gotówką i na raty.
Ceny umiarkowane.

■  *

li

„MUZYKA i SPIEW“
.Miesięcznik Artystyczny 

poświęcony kulturze muzycznej i śpiewaczej.
IMr. 87  (czerwiec) zawier? Dr -Józc," Reiss: Nauka muzyki dawniej 
a dzisiaj, — Melodje n!. ps»Herz polski. — Antoni MUler: Estetyki .

Nowe wydawnictwa. — ftóżne wiadomości..
Dodatek: P rograir VI. O góln o  ś lą sk ieg "  Zjazdu śp iew a k ó w  
i u r o c z y s to śc i M orntrt,zkowskich w  K a to w ica ch  w dniach 

1̂  7, 8 i 9 czerwca b. r.
W n utach : As. Andrzej Nodzyński „Najświętsza Pannc!" na chór 
mieszany. — A- Schwanderla.: „O dobry Jezu“ i „Jezu w Hoetji umajony1' 

na głos solowy lub na cbór mieszany. i
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